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Zamiast przedmowy —  odezwa.

Książka ta zakreśla sobie skrom ne zadan ie :  chce tylko 
p r z y p o m n i e ć .  P rzypom nieć  nie tyle n iedaw ne dzieje, o k tó ­
rych opow iada —  ile to, że dziejów takich w naszym kraju (m y­
ślę o Litwie i Białorusi) tyle niemal, ile w nim zaścianków, m ia ­
steczek, kościołów, kaplic — naw et krzyżów przydrożnych. — 
Że jak gęsto  pola nasze usiane polnem i kam ieniam i i krzakami 
cierni, tak gęsto  rozrzucone po nich brylanty  łez, krople krwi, 
złoto ofiar bezcennych i bohaters tw  cichych, siebie n ieśw iado ­
mych, n ikom u nieznanych.

A o tern nie pam ięta  nikt!...
Nie znalazł się dziejopis, k tóryby się schylił po te w strzą­

sa jące  —  wszystkiemi nićmi z naszemi sercami związane — dzieje, 
aby je utrwalić, dać poznać współczesnym  i p rzekazać p o to m ­
nym . A ostatni czas po tem u i dłużej zwlekać nie można. P o ­
kolenie, które tworzyło i przeżywało tę bo lesną  epopeję  — schodzi 
już  do grobu. Po niem jedynem i, ale i n iem em i, św iadkam i p o ­
zostaną  tylko chyba: ta ziemia, w którą wsiąkały krew i łzy 
i niebo, w które bił płacz krzywdy. Lecz one nie p rzem ów ią  
i dzieje te stracone będą  dla nas na zawsze. A szkoda byłaby 
niepow etow ana.

M arzę o tern — marzę gorąco — całą siłą przywiązania do 
bronionych  świętości i do szarych obrońców -bohaterów, aby  
w  każdym  zakątku naszego  kraju, gdzie  się znajdowali —  a gdzież 
ich nie było?... — dziś znalazł się człowiek dobrej woli, k tóryby  
p o p ros tu ,  bez literackich lub dziejopisarskich pretensyi, opow ie­
dział ich walki i ich męczeństwa. A wówczas z tych luźnych kart 
co za w spania ła  pow sta łaby  księga! E popea  miłości i bólu. —  
I któryż naród  pochwali się podobną?...



Czy to marzenie  niemożliwe do spełn ien ia?  Jak  trafić d a  
serc współbraci, jak wywołać zainteresowanie, jak wstrząsnąć 
dziwną na tym punkcie  obojętnością  i apatyą?.. .

Nie wiem?...
Chciałam przypom nieć  i chciałam zachęcić i opow iedz ia ­

łam — jak um iałam  i m ogłam  ponurą  historyę popowstan iow ych 
prześladow ań i walk w swej okolicy, t. j. w Słuczczyźnie z do ­
datkiem  kilku ep izodów  dram atyczniejszych i bardziej znam ien­
nych z M ińskiego i P ińsk iego  pow iatu  i ze szczególnem  uw zglę­
dnieniem  wspaniałych —  bo tryumfalnych dziejów Niedźwiedzicy.

Wiem, że praca m oja ma dużo  braków  i tego tylko pragnę, 
aby się znalazł ktoś, co ją  lepiej poprow adzi i wykona, co się­
gnąć może i do własnej pamięci i z niej w ydobyć fakta m łod­
szym pokolen iom  nieznane. Ja tego  uczynić nie mogłam  i m u ­
siałam poprzestać  na pamięci cudzej, na zbieranych z ust św iad­
ków  i uczestn ików opow iadaniach —  i oczywiście — na dok u ­
m entach.

Niech więc idzie w świat historya N iedźwiedzicy, W ołm y, 
Ł oh iszyna  i innych. Nie wierzę, aby m ogła  nie wzruszyć. M oże  
obudzi echo; a wówczas cel będzie  osiągnięty.



WIEŚ NIEDŹWIEDZICA.

Nie wiele brakło, a Niedźwiedzicę stawianoby w dziejach obok 
przeraźliwej w swej grozie — historyi Kroż... Na szczęście jednak 
ta karta z dziejów bohaterstw naszego ludu, jedna z piękniejszych, 
jakie posiadamy, nie jest kartą krwawą. To, że tak mało jest 
znaną ogółowi w całości i w szczegółach, i nietylko już szersze­
mu ogółowi, ale nawet bliższym jej, przypisać tylko można bez­
przykładnej obojętności i apatyi naszej. Są tacy — terytoryalnie 
niezbyt od niej oddaleni, którzy nic o Niedźwiedzicy nie słyszeli; 
są inni, którzy znają parę najjaskrawszych, najznamienniejszych 
faktów i to niedokładnie; a ileż wieści przekręconych albo wprost 
kłamliwych ! Sprawa ta zajmowała sobą jedynie prasę rosyjską 
(a w szczególności Ruś w r. 1905). W prasie polskiej nie pojawiła 
się prawie wcale. Nawet przejmująca uroczystość otwarcia pier­
wszego kościoła ocalonego w listopadzie 1905 r., nie odbiła się 
żadnem echem na szpaltach pism polskich. Jeszcze trochę, a te 
szczytne, zdumiewające dzieje zaginęłyby na zawsze w niepamięci 
ogółu i zeszłyby do grobu wraz z tymi szarymi ludźmi, którzy 
byli ich bohaterami. Czy warto było ocalić je od tego losu 
i starać się utrwalić — niech osądzą czytelnicy.

Niedźwiedzica, duża wieś z urzędem gminnym, leży o wiorst 
kil!-a od stacyi Lachowicze kolei Poleskiej, w gubernii mińskiej 
a powiecie słuckim. Sosnowy las dzieli ją od szosy idącej od 
Brześcia do Moskwy. Parafialny kościół niedźwiedzicki, spalony 
w czasie najazdów tatarskich, odbudowany został staraniem ks. 
R a d z i w i ł ł a ,  biskupa wileńskiego wr. 1645 pod wezwaniem św. 
Piotra i Pawła. Akt konsekracyi ołtarza, dokonany przez biskupa
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Macieja Ancutę, odbył się w r. 1714. Drewniany, skrom ny, ty­
p ow o  wiejski kościółek  z bocianiem  gniazdem na słom ianej strze­
sze, z ciekawą sta roży tną  dzwonnicą, dziś już nie istnieje. Roze­
b ran o  go w sierpniu 1906 r., aby na temże miejscu postawić 
nowy. P o zo s ta ła  tylko s tara  plebania, oc ien iona lipą o lb rzym ką. 
Parafia niedźwiedzicka liczyła kilka tysięcy d u s z ; należały do niej 
w s i e : Rusinowicze, Horodyszcze, Łopatycze, Hajnin, Hajniniec, 
Talminowicze, Mazurki, Smoleniki, Kurszynowicze i inne.

Dzieje 40-letniej martyrologii parafii niedźwiedzickiej ro z ­
poczynają  się właściwie od r. 1866. Były to straszne w historyi 
i w pamięci ludzkiej lata, kiedy nad Wilnem świeciła jeszcze 
łuna  krwawych represalii, a nad krajem zawisła śmiertelna roz- 
paczna cisza... Jedynym  znakiem życia była silna praca rządu n ad
zrusyfikowaniem ludności.

D w ojaka  ku temu wiodła d ro g a :  w prowadzenie  do kośc io ­
łów  języka rosyjskiego i naw racanie  na prawosławie. D o p ier­
wszej z tych prac potrzebne było duchow ieństw o i znalazło się 
takie, odpow iednie  now em u kursowi, ze szkoły i ducha p ra ła ta  
wileńskiego Ż y l i ń s k i e g o ,  a zostające pod  zarządem  gube rn a to ra  
m ińskiego T o  k a r  o w a ,  po skasow aniu  dyecezyi mińskiej. N aw ra­
canie zaś pow ierzono  miejscowej władzy, policyi i pop o m . A w an­
se, nagrody, zapom nien ia  o przeszłych, nieraz krzyczących wy­
kroczeniach, były Lachętą w tej robocie. W ykonanie  po zo s taw io ­
no inwencyi poszczególnych jednostek, przy zupełnej swobodzie- 
pos tępow ania .  O twierało  się pole do zasług s z e ro k ie ; zamknięcie 
kościoła , nawrócenie  p rzym usow e wsi, wywiezienie księdza, wszy­
s tko to  szczeble w karyerze. lub co najmniej jednorazow a n a g ro ­
da. Toteż ro b o ta  szła gorliwie.

Parafie katolickie w Stwołowiczach, Swojatyczach, Snow iu , 
Mirze, Bobowni, Hrozowie, Zam ościu , i t. d... i t. d... były k a so ­
wane, księża wywiezieni, kościoły zam ienione  na cerkwie. Kiedy 
najbliższe kościoły  w Krzywoszynie i Lachowiczach zabrano,, 
a ludność  znanym i spo so b am i naw racano , Niedźwiedzica p o z o ­
sta ła  w śród  tego spustoszenia , jak oaza. Z os taw iono  ją na o s ta ­
tek w przekonaniu , że ła twa z nią będzie sp raw a.

—  Tym czasem  w słuchiw ano się trwożnie w hiobow e wieści, 
o b u rzan o  się na podstęp  w zabraniu  Lachowickiej św ią ty n i1), p ła ­
k a n o  razem z nieszczęśliwymi Lachowiczanam i, którzy swój ból 
i łzy nieśli do niedźwiedzickiego kościo ła  — i oczekiwano swej 
kolei. — Oczekiwanie nie trw ało  d ługo .
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Na widowni zjawia się M a c i e j  Ż a b i k ,  pośredni spraw ca 
wszystkich następnych bied Niedźwiedzicy. Ciem na figura, z ofi- 
cyalisty dworskiego aw ansow any  na pisarza niedźwiedzickiej gminy 
w nagrodę  za zmianę wiary, zażarty jak wszyscy renegaci, p rze­
biegły, śledzący bacznie ruch w śród  ludności, on  to wraz z m iro- 
wym pośredn ik iem 2) M a s ł o w e m ,  wziął w swe ręce spraw ę n a ­
wrócenia  parafii niedźwiedzickiei.

W początkach roku  1866, M asłów zwołać kazał zebranie 
gm inne ( , ,schod“).

W spo só b  łagodny  począł przem awiać do zebranych, dz ia­
łając naprzód  perswazyą.

— Oto, bracia, Krzywoszyn i Lachowicze przyjęły już p ra ­
wosławie, przyjmcie i wy. Będziecie lepszymi ludźmi, dostąpicie 
łask  u rządu. Namyślcie się. Ja tu znów przyjdę i wszystko 
urządzę, ułatwię. —  Jak  ty myślisz, s ta rszyna?

— Cóż ja jeden m am  myśleć — odpow iedział wymijająco 
zagadnięty A n t o n i  K o l e s i ń s k i .

— Ja k ż e ?  Ty przecież głowa! Pomyśl dobrze.
W systemie postępow ania  urzędowych misyonarzy leżało zaw ­

sze, ja k o  zasada, żeby naw racać  wprzód jednostki najbardziej w p ły­
wowe i znaczące. Do takich należał Antoni Kolesiński, ale wiedziano 
zarazem  doskonale , że go skusić niczem nie będzie można. T o ­
też M asłów pospieszył go usunąć, a na s tanow isko  s tarszyny n a ­
znaczył p raw osław nego  M i k o ł a j a  J u r u c i a .  Zjechała  w ów czas 
cała komisya, z łożona  ze spraw nika  M asłowa, żandarm ów , uriad- 
ników i Żabika, i po raź  drugi wezw ano wszystkie wsie katolickie 
do  gminy. — Zebranym  kazano  wybrać z pom iędzy siebie dwóch 
przedstawicieli dla porozum ien ia  się z komisyą. W ybrano tegoż 
K o l  e s  i ń s k  i e g o  i J ó z e f a  K a  n c e l a r  c z y  k a i p o s tanow iono  
po  naradzie na nic się nie zgadzać i wręcz odm ów ić . G dy delegaci 
stanęli przed komisyą, usłyszeli znów  te sam e namowy:

— Idźcie za przykładem Krzywoszyna i Lachowicz, im łaski 
rozdają , starszynie Krzywoszyńskiemu sam g uberna to r  medal na

!) Władze skorzysta ły  dla zabrania  kościoła  z obecności komisyi 
uwłaszczającej, z którą  cała ludność wyległa w pole.

2) Urząd odpowiadający mniej więcej dzisiejszemu z iem skiem u na­
czelnikowi.



piersi zawiesił za to, że on pierwszy przyjął prawosławie. I wy 
będziecie sławni. Pomyślcie!

O dpow iedziało  milczenie.
— C ó ż?  Jużeście się naradzili?
— Myśmy się naradzili tak: — odpow iedzia ł z powagą A n­

toni Kolesiński — ciało nasze możecie wziąć, ale duszy swej 
w łapy wasze nie dam y!

Zbici z t ropu  tą odpowiedzią, uważali dalszą dyskusyę za 
zbyteczną i rozpuścili zebranych.

Rozpoczęły się odtąd  . szykany i prześladowania. D wa 
i trzy razy tygodn iow o wzywano do gminy. Zabierano  dziennie 
po  kilka furm anek  dla pisarza i starszyny i innych urzędni­
ków. N ak ładano  ciężary innym gm inom  należące, jak n ap raw a 
dróg  i m ostów . Ż andarm i i policya snuli się nieustannie. Usi­
ło w a n o  wziąć podstępem . Tak np.: siedm osób  w ybranych 
z kilku wsi zapędzono  do Siniawki i tam dla jakiejś nieznanej 
im spraw y kazano  przysięgać u p o p a .  Oczywiście zużytkow ano- 
by tę przysięgę w sp o só b  odpowiedni. Z a  od m o w ę  zam knięto  
ich do aresztu, („cho łodne j" )  —  i o d d a n o  pod sąd. Sędzia pokoju  
w Kłecku skazał ich na zapłacenie po 10 rubli kary za n ieposłu ­
szeństwo.

Były i pojedyncze nam aw iania  wybitniejszych z pośró d  w ło ­
ścian. Pew nego razu Żabik, starszyna i żandarm  zapraszają  J ó ­
zefa Kancelarczyka na piwo do zajazdu. Usiłują go koniecznie 
spoić m iodem  i piwem, bo  wódki nie brał do ust. Potem  zaczy­
nają mu opow iadać  o prawosławiu:

—  Wielka to wiara, sam  cesarz ją wyznaje i wszyscy urzę­
dnicy.

Naraz w ydostają  papier  i podsuw ają  mu do podpisu. Kance- 
larczyk, widząc, że to nie przelewki, zrywa się z za stołu, chwy­
ta za czapkę i ucieka.

W obec bezskuteczności tych usiłowań, Żabik wraz z M a­
słow em  obm yśla  wreszcie i w ykonyw a iście machiawelski plan. 
N ajprzód  pod pozorem  rewizyi spisu m ieszkańców  objeżdża w io ­
ski i spisuje. Potem  wzywa niepiśmiennych s ta ros tów  ze wsi M a­
zurki, Palminowicze, Rusinowicze, Kurszynowicze i H orodyszcze 
(s tarostow ie z Łopatycz  i Niedźwiedzicy m im o gróźb nie przy­
byli, przeczuwając podstęp) — i każe im niby potwierdzić owe



-  9 —

spisy przyłożeniem swoich pieczęci. M n i e m a n y  s p i s  b y ł  
p r o ś b ą  p a r a f i a n  o p r z y j ę c i e  n a  ł o n o  p r a w o s ł a -  
w i a.

Gdy dowiedziano się o podstępie — było już zapóźno. 
Niedźwiedzicka parafia urzędownie została uznaną jako prawo­
sławna, proboszcza ks. Ł a z a r e w i c z a  wywieziono do Słucka, 
a sąsiednich księży przez konsystorz zawiadomiono, że pod gro­
źbą wielkiej odpowiedzialności nie wolno im przyjmować Nie- 
dźwiedziczan do kościołów i sakramentów.

Masłów otrzymał order, a Żabik pieniężne wynagrodzenie 
(awansował dalej i obecnie piastuje urząd w zarządzie miejskim 
w  Nieświeżu).

Odtąd rozpoczyna się walka bezwzględna, okrutna... Nie- 
dźwiedziczanie postanowili nie poddać się przemocy i podstępowi 
i bronić się do ostatniej kropli krwi, a solidarnie we wspólnej 
niedoli braterstwie! — Pomimo urzędowego zaliczenia ich do 
prawosławnych, pozostali katolikami — a chodziło jeszcze o na­
wrócenie ich faktyczne. I znów zwrócono się do znaczniejszych, 
Kancelarczyka i Kolesińskiego, lecz teraz już nie z namową, 
a  z użyciem gwałtu. Kolesińskiego Antoniego za opór zaaresz­
tow ano  i odesłano do Cimkowicz, aby go „błahoczynny“ na­
wrócił. „Błahoczynny“ zamknął go do piwnicy. Siedm dni trwało 
nawracanie; za opór nie dawano mu jeść. W tym czasie przy­
był archirej z wizytacyą parafii. Zasłyszawszy o uwięzionym, ka­
zał go przed siebie stawić. Wyczerpany i wygłodzony Kolesiński 
ledwo się trzymał na nogach. Widok jego wzbudził litość w ar­
ch i rej u.

— Zamknęliście go — rzekł — to zamknęli, ale pocóż go gło­
dzicie? Czy chcesz przyjąć świętą wiarę prawosławną? — zapy­
tał więźnia.

— Nie! — brzmiała stanowcza odpowiedź.
— No, to „stupaj!...“
Z Horodyszczem, Kuleniemi i Jurzdyką gorzej postąpiono. 

Epizod ten rzuca jaskrawe światło na „działaczy" ówczesnej doby 
w nieszczęsnym kraju. Gdy namawianie nie pomogło, z wiosek 
tych wybrano 50 osób i odstawiono je do gminy w Potapowi- 
czach. Sprowadzono liczny zastęp policyi i kozaków, którzy stali 
wówczas w Lachowiczach, — dla strzeżenia przybyłych, zamknię­
tych w chlewie. Kilkakrotnie w ciągu dnia stawiano ich przed 
Jkomisyą złożoną z popów, urzędników, żandarmów i policyi. Po
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dwóch dniach daremnych namów i obietnic, chwycono się spo­
sobu nawracania — nahajkami. Żołnierze smagali bez miłosier­
dzia ; za każde odezwanie się policzkowano. Egzekucya ta trwała 
dni pięć -  bez rezultatu. Wówczas chwycono się środków he­
roicznych. Zagnano do Podlesia przed cerkiew, bijąc nahajkami, 
popychając i waląc pięścią w plecy. Lecz prześladowani za nic 
wejść do cerkwi nie chcieli. Szewc Józef  An i ki  ej bity nahajkami 
upadł na ziemię, wówczas chwycono go za nogi i w ten sposób 
wciągnięto do cerkwi. Od strasznego bicia skórę zdarto P i o t r o- 
w i A n d r u s e w i c z o w i.

Ostatecznie wtłoczono wszystkich do cerkwi. Odbyły się modli­
twy i ceremonia przyjmowania na łono prawosławia. Ludzie wy­
rywali się płacząc i łkając, ale dwóch żołnierzy brało kolejno 
każdego pod ręce i przytrzymywało, podczas gdy trzeci ciągnął 
w tył za włosy, a pop wlewał do usl komunię.

Po odbyciu tej misyi uznano ich wszystkich jako rzeczywi­
stych prawosławnych i odprawiono do domu.

Nieszczęśliwi postanowili jednomyślnie nie poddawać się 
gwałtowi i bronić się wedle możności. Trudno jednak było ska­
rżyć się lub szukać sprawiedliwości. Parafianie niedźwiedziccy byli 
tak strzeżeni i szpiegowani, że żaden z nich nie mógł napisać 
prośby, ani wyjechać, bo nie wydawano im paszportów. Śledzo­
no ich nawet wówczas, gdy przyjeżdżali na targ do Lachowicz; każ­
dy też lękał się do nich zbliżyć, aby represyi nie ściągnąć na sie­
bie. Taknp.: K w i e c i ń s k i e g o  z Lachowicz zasadzono na półto­
ra miesiąca za napisanie im prośby. Dla uniknięcia niebezpieczeń­
stwa wprzód zbierano podpisy, a potem wpisywano tekst.

Ostatecznie, Stefan Kol es i  ń sk i, jeden z bohaterów tej spra­
wy, który życie za nią położył, postanowił ułożyć i wysłać protest 
przeciwko gwałtom i bezprawiom, jakie ich spotkały; opowiedzieć 
podstęp Żabika, pastwienie się i barbarzyństwa w Potapowiczach, 
w Podlesiu — oraz stanowczo oświadczyć, że są i pozostaną,
wierni swej wierze ojczystej. Gdy zebrał ich podpisy i wrócił do
domu z gotowym dokumentem, zadenuncyował go Adam Tuma- 
szyk z Horodyszcza, pijak i renegat.

Zabik, uriadnik i starszyna etc. pospieszyli zrewidować 
cały dom Kolesińskiego. Znaleźli tylko skrzynkę, której w żaden 
sposób otworzyć nie mogli — i zabrali ją do gminy. Zbiegł się:
wnet tłum wielki, a Kolesiński każdemu szepnął:
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— Ratujcie skrzynkę z dokum entam i.  D ostanie  się nam 
wszystkim, jeśli im w ręce w padną.

Skrzynka stała w kancelaryi gminy na stole. Porwali ją i p o ­
dawali sobie z rąk do rąk. Starszyna rzucił się w pogoń, odebra ł ją 
i upadł na nią, kryjąc ją w ten sposób . A wówczas M i c h a ł Ż a -  
g u ń, wielki siłacz, podn iós ł  starszynę za pas, porw ał skrzynkę 
i uciekł z nią do lasu.

Udało się na razie, ale sp raw a ta miała jak najsmutniejsze 
skutki.

Rozzłoszczeni potentaci władzy gminnej udali się natychm iast 
do Nieświeża do Masłowa. Ukazali się mu w ubraniach umyślnie 
porw anych  i rozdartych i przedstawili się, jako ofiary gwałtu, n a ­
padu i zniewag. Maslow co prędzej udał się do g u b e rn a to ­
ra —  i w  rezultacie do Niedźwiedzicy przysłano secinę konnych  
kozaków.

Nastały dnie straszne —  które opisać trudno . K ozakom  
dano  zupełną sw obodę, kazano zaopatryw ać siebie i konie w rze­
czy potrzebne u miejscowych włościan. Brali więc według swego 
uznania bydło, owce, świnie, owies, siano, chleb. Za  najmniejsze 
s łow o protestu spadały  nahajki. We dwa tygodnie og ło d zo n o  wieś. 
Skarżyć się nie m ożna  było, a s tarszyna chodząc po  wsi, mówił: 
„Hulajcie bratcy! Sami o sobie myślcie!" Toteż hulali. Bili, aby 
im daw ano  wódkę, bili po  upiciu się tego, co ich częstował. G o ­
dność  ludzka, cześć niewiast poniew ieraną była bezustannie. T rze ­
ba było koniecznie myśleć o jakimś ratunku, a naradzić się nie 
było sposobu , bo p ilnow ano i szp iegow ano. Dzielny Stefan Ko- 
lesiński usiłował wydostać się z tego oblężenia. Gdy tylko s p o ­
strzeżono, że wybiera się w drogę, a resz tow ano  go i t rzym ano  
w gminie pod  strażą.

A nad wsią zapanow ało  jeszcze większe przygnębienie, bo  
zgasła ostatnia nadzieja jakiejś p o m o cy  i sprawiedliwości. Kole- 
siński jednak nie tracił ducha  i czekał tylko sposobnośc i  do ucie­
czki. Pewnego razu, gdy straż się zagawędziła, rzucił się do drzwi. 
Wybiegł na ulicę i zaraz zwrócił się w stronę  lasu. — Po d ro ­
dze miał rzekę. Przebył ją wpław i do ta r ł  do lasu, gdzie już bez­
pieczny był na razie. P rzepraw ę tę miał jednak później życiem 
przypłacić. Schronił się u łowczego lasów sawejkowskich, Ma- 
ksimowicza. Ten go zawiózł w wozie ukrytego pod  s ło m ą  do 
Kamionki, do dzierżawcy Kopylińskiego. Z tam tąd  pom ogli mu 
dostać  się na stacyę do Baranowicz i do Wilna. W Wilnie Kole-
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siński udał się do general-gubernatora, przedstawił mu niedolę 
swoich, pastwienie się kozaków i bezprawia urzędników. W re­
zultacie osięgnął to, że generał-gubernator wydał rozkaz od­
wołania kozaków — a jemu pozwolenie na swobodny powrót do 
domu.

Kozaków cofnięto, ale w parę tygodni aresztowano: Stefana, 
Antoniego, Piotra i Ignacego K o 1 e s i ń s k i c h, Józefa K a n c e -  
l a r c z y k a j  Jerzego Ch o d o r a  i etapem odstawiono do więzienia 
słuckiego. Żona Kancelarczyka z dzieckiem na ręku towarzyszyła 
mu dobrowolnie.

W więzieniu przebyli rok cały. Siedzieli wszyscy w jednej 
celi, spędzając czas na wspólnej modlitwie i śpiewaniu pieśni na­
bożnych.

Lecz i tam ich ścigała gorliwie propaganda. Gdy ich wie­
ziono jeszcze, po drodze w Hrycewiczach spotkał ich urzędnik 
i począł namawiać na przyjęcie prawosławia. W więzieniu odebrano 
im Książki i zmuszano do uczęszczania ną nabożeństwo w kapli­
cy więziennej. Pop i sprawnik przychodzili do nich z namowami. 
Obiecywano im wolność, gdy ulegną. Odpowiadali niezmiennie: 
Naznaczcie nam jakie chcecie roboty, ale dajcie swobodę modlenia 
się, jak chcemy.

St e f an  K o l e s i ń s k i ,  który od czasu swej ucieczki i prze­
prawy przez rzekę, wciąż był chory, począł gasnąć. Pozwolono 
umierającemu przenieść się do prywatnego mieszkania pani Jagieł- 
łowej, gdzie umarł. — Przybył z Niedźwiedzicy Jan Kancelarczyk 
i począł prosić sprawnika -Łabuńcowa, aby pozwolił ks. -Łaza-  
r e w i c z o w i ,  dawnemu proboszczowi, wywiezionemu do Słucka, 
pochować Stefana.

— Nie wolno aresztantowi grzebać aresztanta, — była odpo­
wiedź.

Zaledwie pozwolono A n t o n i e m u  Kolesińskiemu, da­
wnemu starszynie a ojcu Stefana, opuścić więzienie, aby mógł być 
na pogrzebie syna. Przyprowadzono go pod silną strażą na cmen­
tarz, ale w chwili, gdy ceremonia była już ukończoną. Nieszczę­
śliwemu ojcu pozwolono chwilę tylko pomodlić się na świeżej 
mogile ofiary dramatu —- i wnet go odprowadzono do wię­
zienia.

W Niedźwiedzicy tymczasem nie ustawała praca misyonarska. 
Przyjeżdżał sprawnik z żandarmami, przyjeżdżał pop z Hołdowicz, 
wzywano do gminy raz po razu, skłaniając do uległości. Staro-
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stą  w ó w c z a s  był  K a r o l  A n d r u s e w i c z, k tó ry  w imieniu 
wszys tkich o d p o w i e d z i a ł :

„ C i a ł o  w a s z e ,  a l e  d u s z a  m o j a " .
Ch c ia n o  go  siec rózgami ,  ale z a n i e c h a n o  ze wzg lędu na j e g o  

wiek podeszły.  P a w ł a  K i e ł b a s ę  ob i to  r ózg am i  d o  krwi.
Os ta teczn ie  pa ra f i an niedźwiedzickich za l i czono  u r zę d ow ni e  d o  

o p o r n y c h  i rozp oc zę ło  się dla nich męczeńsk ie  życie cichej walki,  
uk r y w a n ia  się z najświętszemu o b o w ią z k a m i  religijnemu, co t r w a ł o  
aż do  w y da n i a  kwie t n io weg o  manifestu.

Dla ch r z t ów  i ś lu b ó w  u d a w a n o  się z razu  d o  Nieświeża  d o  
k lasz to ru  Benedyk tynek ,  d o p ó k i  istniał.  T a m  nie p r o w a d z o n o  
ksiąg pa ra f i a lnych i kape lan  po  o d eb r a n i u  przysięgi ,  że z d r a d z o ­
ny m  nie będzie,  udziela ł  s a k ra m e n t u ,  lecz me tryk nie wy dawał .

T o te ż  po l i cya po sp ieszy ła  r ozp ęd zać  now o za ś l ub io ne  pa ry ,  
d o p y tu ją c  się o  to,  k to  ś lub d a w a ł  i gdzie me t r y ka  ś lubna .  — O d ­
p o w i a d a n o  :

— „Połączyl i  nas  rodzice n a s i “ .
Dzieci  nie c h r z c z o n o  po  10 lat, a me t ryk  p r a w n y c h  nikt  

z mło ds zy c h  nie pos iadał .  D o  w o js k a  więc b r a n o  wszys tkich,  naw et  
j e d y na kó w .  W wojs ku  c h r z c z o n o  gw ał t em  na p raw os ł awi e ,  w c i ą g a n o  
p r z e m o c ą  do  cerkwi  dla z łożen ia  przysięgi .

D o  spowiedzi  nie c h o d z o n o  p o  lat ki lka i ki lkanaście .  G r o ­
zi ło to  zbyt  wielkiem n iebezp ieczeństwem.

Z a  po g rz e by  bez o b ec no śc i  p o p a  w z y w a n o  na  sąd,  k a z a n o  
p łacić  kary.  G rz eb a ć  t r zeba by ło  tajnie.

P rzy  t ak im trybie życia w yra b ia ła  się w  ludnośc i  zacię tość ,  
a j edno cz eśn ie  n ie u fność  wzg lę dem ka ż de g o  o b c e g o  żywiołu ,  j ak  
zwykle  u p r ze ś l ad o w a n y ch .

S o l i d a r n o ść  i b ra te r s tw o  w tej spó lne j  doli  były za to  b e z ­
p rzyk ładne .  Wys ta rc zy ło  s ło w o ,  z n a k  dany ,  aby  rzucić w sz y s tk o  
i dążyć z p o m o c ą  t o w a r z y s z o m .  Wszyscy  za  j e d n e g o  a j eden  za  
wszys tkich  s tawali  w tej walce.

Wyrab ia ł  się hart ,  duch  poświęcen ia . . .
Ludzi  tych k sz ta ł co n o  na  b o h a t e r ó w  — m i m o  wol i  i m i m o  

wiedzy.. .
D la  z i lus t r ow an i a  życia o p o r n y c h  w ówczesne j  dob ie  —  

kilka scen  cha rak te rys ty cz ny ch .  — Świad cz ą  o n e  w y m o w n ie  
o  u s p o s o b i e n i u  i cha ra k te rz e  t ak  p r z e ś la d o w a n y c h  jak i p r ze ś l a ­
d o w c ó w :
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Żabik,  pop  z Hołdowicz i żandarmi  wzywają pewnego 
dnia do gminy rodziców, którzy mieli dzieci nie chrzczone.

— Trzeba,  żebyście dzieci pochrzcili ,  to grzech trzymać je 
bez chrztu tak długo.

— 1 owszem,  ochrzc imy je natychmiast ,  dajcie nam tylko 
księdza...

Więc znów o p ó r  zuchwały!  Nie wiele myśląc, miejscowi 
satrapi  zamykają  o jców w kozie („chołodnej" ) ,  a ma tko m o d e ­
brawszy dzieci i wypchnąwszy  je za drzwi, zabierają się do cere­
monii  chrztu przymusowego.

Kobiety wybiegły na ulicę z k r z y k ie m :
—  Ratujcie! ratujcie! Pop  i „żanda ry11 dzieci nam porżną!. .
Uderzono  na a la rm — kto żył, leciał do gminy.  Zebrał  się

t łum,  a pos tawa jego była tak groźną,  że niefortunni misyona- 
rze zaniechali  gwałtu nad dziećmi, a zadowolnil i  się tylko obi ­
ciem rózgami ojców najbardziej opornyc h ,  S t e f a n a  P i s z c z ą  
i M i c h a ł a  M a k s i m c z y k a .

Najtrudniej było obroni ć  się od obecnośc i  popa  przy p o ­
grzebach.  1 tak:  Umiera w Niedźwiedzicy po kilkodniowej chorobie  
M i c h a ł  R o m a n o w i c z .  Pod pretekstem, że śmierć była nagłą, 
każą konduktowi  pogrzebowemu wrócić z cmentarza do chaty 
i oczekiwać na przybycie lekarza dla sekcyi. Gdy tak oczekują,  
s ta ros ta J a n  K a n c e l a r c z y k  dowiaduje się, :e zjechał do gminy 
po p  żołdowicki  i że odbywa się tam narada,  w jaki sp os ób  p o ­
dejść, aby po cho wa ć  zmar łego  z udziałem popa.  Kancelarczyk bie­
gnie do chaty Roma now icza :

— Wieźcie co prędzej i pochowajcie,  bo po p  idzie chować.
Zaprzęga ją  konia  i wiozą zwłoki na cmentarz.  Złożyli w m o ­

gile i już zasypują,  gdy ukazuje się pop,  który biegnąc woła  
zdaleka:

— Poczekajcie,  poczekajcie,  t rzeba jeszcze modl itwy o d m ó ­
wić i poświęcić!..

Na to staruszek K a z i m i e r z  K a n c e l a r c z y k  podniós ł  w g ó -  
rę łopa tę:

—  Chadzi,  chadzi,  ja ciabie poswiaczu!
— Co ty stary, co ty stary!... bić będziesz?
— Podojdzi  tolka, a n ik oho  boisz chawać  nie budziesz!..
I po p  odjechał.
W Rusinowiczach umar ła  kobieta wskutek st rasznego wy­

padku:  spaliła się w suszowni  lnu. Zjechały władze, odbyły się
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•oględziny zmarłej i ostatecznie kazano ją pochow ać  popowi. 
Tenże sam pop hołdowicki zjawił się na cmentarzu. Rozpoczęły 
s ię  p e r trak tacye :

— Dajcie mi pochow ać  umarłą.
— Sami ją pochow am y.
— Będziecie za to  odpowiadali sądownie.
— Być może, ale proszę sobie odjeżdżać.
G dy się tak certują, naraz zjawia się g ro m ad a  kobiet uzb ro ­

jonych w kije i widły i o tacza popa . Ten groźny zastęp tak go 
przestraszył, że jął tylko prosić, aby go w ypuszczono . Siadł na 
w óz i odjechał co prędzej. Nie pokazał się odtąd  w Rusino- 
wiczach.

M a k s i m o w i c z o w i ,  ow em u łowczemu, do k tórego uciekł 
Stefan Kolesiński, um arło  dziecko. On sam był zapisany jako p ra ­
w osław ny, należało więc wezwać po p a  do pogrzebu. Chcąc uni­
k n ąć  odpowiedzialności, M aksymowicz ukrył trum ienkę pod 
s ło m ę  na wozie i uprosił leśnika G r z e g o r z a  C z e  r e w i c z a ,  aby 
zawiózł ją na cmentarz  i tam pochow ał. Wiezie Czerewicz przez 
Niedźwiedzicę, popędza  przejeżdżając koło  gminy, nieprzyjaciel­
skiej siedziby, aż spo tyka  Ja n a  Kancelarczyka. Skinął nań, aby się 
przysiadł do niego. W ystarczało, że wzywał towarzysz, aby us łu ­
chać  natychmiast. Jan  spostrzegł trumienkę, dowiedział się, o co 
chodzi i przyrzekł pom ódz. Dojechali do cmentarza, pochowali 
dziecko, pomodlili się i wrócili do dom u. Po dwu dniach wzy­
w a ich żandarm  i poczyna badać, czy to oni pochowali dziecko 
Maksimowicza.

— O tóż  będzie wam teraz! J a  was nauczę, co to chow ać 
umarłych! J a  was na Sybir zeszlę!..

Badanie trw ało  długo. Zniecierpliwiony Czerewicz z a w o ła ł :
— Zdechnij i ty, to i ciebie p o ch o w am y !
— Jak  ty śmiesz!.. Czy słyszałeś, co  on  pow iedzia ł?  pyta 

Kancelarczyka.
— Nic nie słyszałem.
— Bo i ty taki sam rozbójnik! My was nauczymy!.. „W on 

p o s z l i ! “
Za tajne pogrzeby wielu płaciło kary pieniężne i wielu s ta ­

w a ło  przed sądem.
— Panie sędzio — tłóm aczył się jeden z o b w in io n y c h — jakże 

nie pom ó d z  sąsiadowi, gdy wzywa w takim wypadku? Trzeba na 
to  nie być człowiekiem!
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—  D a n iczew o nie znaczit,  nie śm ie jesz  p o m o g a t ’L  b r z m ia ła  
o d p o w ied ź .

N ie u s ta n n e  p o d e jśc ia  w y ra b ia ły  b a c z n ą  p rz e z o rn o ść .  W r,  
1881. p rzy je ch a ł  „g ube rnsk i j  c z le n “ i w ezw a ł lu d n o ść  do  k a n c e -  
laryi dla o d e b r a n ia  od  niej przysięg '  n a  w ie rn o ść  n o w e m u  m o n a r ­
sze. P isa rze m  g m in n y m  p o  Ż ab ik u  był w ó w c z a s  M i k o ł a j e w i c z ,  
g o d n y  jego  n as tę p c a  p o d  każdym  w zględem . W m a w ia n o  usiln ie  
ze b ra n y m ,  aby  ci, k tó rzy  zgadza ją  się z łożyć  p rzysięgę n a  m ie jscu  
p rzed  p o p e m ,  wznieśli w g ó r ę  ręce. N iek tó rzy  g o tow al i  się to  
uczynić. Aż J a n  K i e ł b a s a ,  w ło śc ian in  z Rusinow icz ,  z a k rz y k n ą ł  
g r o m k o  ^

—  Ręce w d ó ł ! . ,  i p ie rw szy  uciek ł  p rzez  o k n o ,  a za n im  
inni. P o n ie w a ż  księdza  im nie d a n o ,  więc pa ra f ian ie  n iedźw iedziccy  
aż  d o tą d  nie sk łada l i  przysięgi n a  w ie rn o ść  cesa rzow i.

T a k  u p ły n ę ło  lat 20. C ałe  p o k o le n ie  z a h a r to w a ło  się w ci­
chej u p o rczyw e j  walce. N a tężen ie  jej m ia ło  w z ro sn ą ć ,  m ia ł  je szcze  
p a ś ć  c io s  największy.. .

P o c ie c h ą  na jw iększą  w ciągu  tych ciężkich lat 20  by ł k o ­
śc ió ł  i m o ż n o ś ć  uczęszczan ia  c h o ć  u k ra d k ie m  n a  m sze  św. i n a ­
b o że ń s tw a .  P ró c z  o p o r n y c h ,  p a ra f ia  liczyła p a rę  tysięcy k a to l ik ó w  
u rz ę d o w n ie  uznanych*  G d y  po  w yw iez ieniu  ks. Ł a z a r e w i c z a  
p rzez  lat dw a nie b y ło  księży przy kośc ie le  n ieaźw iedzick im , p a r a ­
fianie ci poczęli  p o d a w a ć  p r o ś b y  o  n aznaczen ie  p ro b o sz c z a ,  z w r a c a ­
jąc się d o  w ładzy  d u c h o w n e j  i świeckiej. W sk u tek  tych p ró ś b  k o le jn o  
n azn ac za n i  byli p ro b o sz c z o w ie :  D ą b r o w s k i ,  S y d o r o w i c z ,  
B o h d z i e w i c z ,  C z a j k o w s k i ,  w reszcie w r. 1884. p rzyby ł ks. 
L e o n  B u l w i n  k tó ry  w h is toryi N iedźw iedzicy  o d e g ra ł  s m u t n ą  
i n ie z a p o m n ia n ą  rolę.

Ł a t w o  z ro z u m ieć ,  jak  w aż n y m  w tak ich  w y ją tkow ych  w a ­
ru n k a c h  był w y b ó r  k a p ła n a  dla n ieszczęśliwej parafii .  Ks. B u l­
win, m ło d y ,  b o  o k o ł o  lat 35 liczący, p o p ęd l iw y  i n ie tak to w n y ,  
n a leż a ł  do  liczby księży, o d d a n y c h  rządow i ,  k tó rzy  byli p raw dzi-  
w em  nieszczęśc iem  i z m o r ą  w h is tory i ów czesne j  doby . L ista ich 
d łu g a  szczególn ie j w byłej dyecezyi mińskiej .  D o ś ć  w s p o m n ie ć  
o s ła w io n e  nazw iska: M a k a r e w i c z a ,  S e ń c z y k o w s k i e g o ,  
J u r g i e w i c z a ,  K u ł a k o w s k i e g o ,  W r o c z e ń s k i e g  o,  
Ś w i e b o d y ,  G i r t w o j n a ,  k tó re  n ie jako  p rzesz ły  do  h is to ry i.

Ks. Bulwin  n ie u s ta n n e  m ia ł  za targ i z p a ra f ia n am i.  T o  p rz y ­
sp ie szy ło  s m u tn y  kon iec .  — Z ło ż y ł  b o w ie m  r a p o r t  g u b e r n a t o r o ­
wi, że para fia  m a ła ,  że n ie m a  z czego  żyć, że w o b e c  k o ś c io łó w



w Kłecku i Darewie, niedźwiedzicki jest niepotrzebny. Raport ten 
był pretekstem do pozyskania Najwyższego rozkazu o zabraniu 
kościoła  i oddaniu  go p raw osław nem u duchowieństwu na cer­
kiew !).

Działo sit; to w sierpniu r. 1886.
Parafianie nie wiedzieli o  niczem.
Pisarz Mikołajewicz i uriadnik Juszkiewicz wręczyli staroście 

Józefowi Kancelarczykowi pakiet z napisem na koperc ie :  „Byłemu 
proboszczow i kościoła  niedźwiedzickiego..."

— Idź, zanieś i przyjdź nam powtórzyć to, co ksiądz 
powie.

Te słowa pełne urągliwego tryumfu i napis na kopercie, 
wzbudziły odrazu pewność, że gotuje się nowy cios.

U derzono na alarm, zaczęto się naradzać trwożnie... Wszy­
scy mieli w myśli fakt podstępnego  zabrania  kościoła  w L a c h o ­
wiczach^ Wreszcie dnia 8-go września, na uroczystość N aro d ze ­
nia Najświętszej Panny, uderzył grom.

Po nieszporach ks. B u 1 w i n, ulegając n am o w o m  swoich, 
zaufanych wszedł na am b o n ę  i oznajmił z e b ra n y m :

Dzmteczki, po raz ostatni modliliśmy się w tym kościele 
O dtąd  zamknięty będzie.

W kościele zerwała się burza s trasznego łkania. Ksiądz za ­
in tonow ał „Anioł P ańsk i“, które przerywały płacz i szlochania 
i opuścił kościół.

Lud nie rozchodził  się jednak. Tłum nie stał na cmentarzu 
N am yślano  się.

O biernem poddaniu  nie było mowy. Przeciwnie, ros ło  
i z każdą chwilą potężniało  postanow ienie  bronienia kościoła. 
Zagrzewali do tego obecni Lachowiczanie, którzy dotąd  pocie­
szyć się nie mogli po  stracie sw ego kościoła. Rosło  też wzbu­
rzenie, odg rażano  się i księdzu i wszystkim, którzy przyczynili
się do obecnego stanu rzeczy. O  m ało  nie doszło  do scen 
krwawych.

W godzinę po  nieszporach, ksiądz przysłał swego pisarza, k tó ­
rym był żyd, Icko Zając, dla zabrania  z kościoła  niektórych rzeczy 
i przeniesienia ich na plebanię. Żyd w drapa ł się na o łtarz  i z a ­
czął zdejm ow ać świece.

Na widok tej profanacyi, lud oburzony  rzucił się na żyda.

') Niedźwiedzica liczyła c z t e r e c h  prawosławnych.
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O d e b ra n o  mu rzeczy kościelne i p o tu rbow anego  srodze wypę­
dzono  z kościoła. W ówczas organista  Karol H andyr zam knął k o ­
ściół i wyszedł na cmentarz. W tej chwili otoczyły go kobiety, 
rzuciły o ziemię i odebra ły  mu klucze. O dtąd  przez lat 19 k o ­
ściół miał być zamknięty, a klucze zaginęły w spo só b  ta jem ni­
czy, że nie mogli dojść, co z niemi z rob iono , gdzie przez kogo  
schow ane, choć krążyły o tern różne legendy.

Stał się fakt wagi historycznej.
Tym czasem  H andyr biegł do księdza z oznajm ieniem  o tern, 

co się stało. Ksiądz zerwał się na rów ne nogi i tak organistę, 
jak i starostę  Józefa Kancelarczyka poczęstow ał kilku policzkami. 
Lud ze wsi okolicznych i z Lachowicz nie rozszedł się do d o ­
mów. Czuw ano przy kościele całą noc.

Nazajutrz raniutko ludność  tłumnie przybyła na plebanię 
z wyrzutami do księdza za wczorajsze wysłanie żyda do ko śc io ­
ła. Ksiądz przestraszony t łóm aczył się, że go wcale nie posyłał. 
Zając siedział w kancełaryi i pisał. Rzuciły się do niego kobiety 
lachowickie i zaczęły bić. Odzież p odarto  na nim do szczętu 
i pew noby żywym nie wyszedł z tych mściwych rąk, gdyby _ me 
interwencya rozważniejszych i o b ro n a  uriadnika, który nadbiegł.

Cały ten dzień czuwano przy kościele w dalszym ciągu. 
Ludność  niedźwiedzicka chętnie żywiła przybyszów z Lachowicz 
z innych sąsiednich wiosek. Trwali razem, jedną myślą ożywieni. 
O  powrocie  do dom u nie myślał nikt. Klucze tymczasem p o ­
chw ycone przez E w ę  R e w i a k o ,  oddane  były do schow ania  J a- 
n o w i  H r y b o w i ,  który je ukrył pod pod łogą  w śpichrzu. Ksiądz 
był w wielkim kłopocie. Zam ierzał tego dnia z rana  spożyć Hostyę, 
pozostaw ioną  na ołtarzu i następnie oddać  kościół komisyi, która 
w tym celu zjechać miała. N iespodziane zamknięcie kościoła  uda ­
rem niło  te plany i Najświętszy Sakram ent pozostać  miał w o łta­
rzu nietknięty — aż do  otwarcia kościo ła  w roku  1905.

Dnia ow ego oczekiwana kom isya  zeS łucka  nie przybyła. Dnia 
10. września rano  ktoś dał znać, że w plebanii zjawił się pop. T łum  
udał się na plebanię, otoczył ją i g rożąc księdzu, żądał wydania 
popa . Bulwin przez o k n o  pertraktował, t łómacząc, ze po p a

niema.
T łum  dobijać się zaczął do  drzwi.
—  Dawaj tu popa , bo  inaczej zginiesz!... —  w ołano . N ad­

biegł uriadnik z policyą wiejską, by bronić  księdza. T łum  drzwi 
wywalił i w padł do mieszkania.
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Szukano popa w szafach, pod kanapami, na strychu. Ktoś 
krzyknął:

—  Ksiądz go schował w „sklepie!"
Rzucono się do piwnicy. Lecz pop już dawno umknął ty l- 

nemi drzwiami przez ogród owocowy do gminy.
Tymczasem do Niedźwiedzicy wyjeżdżała komisya złożona 

ze sprawnika Łabuńcowa, z asesora, 6 uriadników, tyluż żan­
darmów i dziekana Wróczeńskiego. Przy bramie stał stary B u- 
s z e j k o ,  dawny organista lachowicki, który wołać począł:

— Ludzie ratujcie! Kobiety, nie dajcie się tym krukom ! 
Bierzcie k o ły !...

Dwóch uriadników dopadło do niego i poczęli go razem bić 
nahajkami, aż dopóki nie upadł. —

Tłum zwrócił się w stronę przybyłych. Sprawnik rozpoczął 
pertraktacye.

— Oddajcie kościół dobrow o ln ie !
—  Nigdy i za nic. — Raczej umrzemy! — brzmiała nie­

złomna odpowiedź.
—  Przecież rozkaz Najwyższy jest wyraźny. Jeśli go nie 

usłuchacie, to będziecie buntowszczykami i srogo was ukarzą.
— N ieprawda! My wszyscy cesarzowi jesteśmy, więc cesarz 

krzywdzić nas nie może. To „naczalstwo" nas gubi!...
Ks. Wroczeński również ją ł namawiać, aby oddali kościół, 

albo przynajmniej Najświętszy Sakrament wynieść pozwolili. — 
Płacz ludu i jego nawet nieco wzruszył, bo gdy policya odeszła, 
powiedział:

Pozwolicie: na mnie narzekać nie będziecie mogli; a nie 
pozwolicie: na siebie narzekać będziecie.

Cały dzień komisya bezradnie krążyła oko ło  ogrodzenia ko ­
ścielnego, nie śmiejąc wejść. Tłum  kilkutysięczny zagradzał d ro ­
gę. Stał przed kościołem milczący, ale gotowy na wszystko, nie­
złomny w swej w o li; drzemiąca potęga, którą każdy niebaczny 
akt gwałtu mógł pobudzić do czynów nieobliczalnych. — Przy­
byłych lęk zdjął; spisali ty lko protokół, nazwiska kilkudziesięciu 
prowodyrów — i odjechali z niczem.

Ks. Bulwin przez cały ten czas zachowywał się cicho; był 
bardzo przygnębiony, blady. — 1 on odjechał, żegnany przekleń­
stwami.

W kilka dni potem Jan  K a n c e l a r c z y k ,  K a z i m i e r z  C h o -



d o r  i W i n c e n t y  H ł a d k i -  udali  się do  Mińs ka  d o  g u b e r n a t o r a  
z p r o śb ą ,  aby kośc ió ł  w r ó c o n o  i n a z n a c z o n o  n o w e g o  księdza.

— Ach! wy ks iędza chcec ie? — A klucze gdz ie ?
—- Nie wi em y ! —  br zm ia ła  o dp o w ie dź ,  n i ezmienn ie  o d t ą d

p o w t a r z a n a  p rzez lat 20.
— Wy nie w ie c i e?  —  Kłam iec ie !  J a  w a m  p o k a ż ę !  Ja  w as  

p o z s y ła m ,  ja w a m  pu łk  kozaków. ,  przyszlę,  oni  z wam i  pohu la ją !  
Wy poznacie ,  co to klucze zabie rać !  Ż eb y  mnie  za raz  były! r o ­
zumiec ie !  — Z a r a z !

T u  p r z e r w a n o  m o w ę  i z w r ó c o n o  się d o  innych.  P o  p e ­

w n y m  c z a s i e :
—  A cóż,  klucze s ą ?  Wy się namyśli l i?. . .
— Nie wiemy,  gdzie klucze.  — Tylu  by ło  ludzi p rzy  z a m ­

knięciu k o śc io ła  — zabral i !
— A chcecie,  żeb ym w a m  księdza naznaczy ł!  Ja k że  o n  wej ­

dzie bez kluczy? Klucze oddać!  inaczej  z w am i  ro zp ra w ię  się tak,  
że po pam ię t ac ie .  —  S tupa j t i eL .

T a k  się za ko ń c z y ła  p ie rwsza  p i o ś b a  o  zw ro t  kośc io ła .
N ie b a w e m  przyszed ł  r o zk a z  o  s k a s o w a n i u  paraf i i  n i edźwie-  

dzickiej i p rzy łączen iu  jej częścią do  Kiecka,  częścią do  D ar ew a .
D o  Kiecka para f i anie  mieli o d  35 do  70 wior st ;  do  D a r e w a  od  
25 do  60. —  P o m i m o  jednak  tej od leg łośc i ,  p o m i m o  d r ó g  złych 
i m a r n y c h  kon i ,  przez  lat dwadz ieśc ia  w id y w a n o  g r o m a d y  Nie- 
dźwiedziczan,  wyt rwa le  dążąc e  do  tych d w ó c h  p ozo s t a ł ych  k o ­

śc io łów.
W his toryi  Niedźwiedz icy za czy na  s ię  o k r e s  nowy.  O  b e z ­

p r z y k ła d n ą  s t a łość ,  z j a ką  lu d n o ść  b r o n i ł a  s w e g o  k o śc io ła ,  r o z ­
bi jały się wszelkie  zakusy ,  wszelkie us i ło wan ia .  Zjeżdża ły władze,  
n am aw ia ły ,  grozi ły,  a r es z to w ał y  p o  kilka,  k i lkanaście o s ó b  
i zawsze  od jeżdżały  z n iczem.  Zjawial i  się i k sięża ,  jak Jurgiewicz,  
Seńcz yko wsk i ,  Wroczeńsk i ;  usi łowal i  trafić do  p r z e k o n a n i a  - ró

wnie  bezskutecznie.
—  Dz ia te cz k i , — p e r s w a d o w a ł  dziekan Wr oc zeń sk i  H o s t y a  

psu je  się w zamknięc iu ,  grzech za to na  w as  spa da ;  pozwólc ie  

mi ją spożyć .
—  Bądź  ty o  nasze  dusze  s p o k o j n y !  —  o d p o w ie d z ia ła  m u  

j e d n a  z kobiet .
Wł adze  p rzywioz ły  kiedyś z s o b ą  księdza dz i ekana  K o s iń ­

sk ie go  z Nieświeża. . .  w nadziei ,  że j e m u  lud zwierzy t a jemnicę  

u k r y w a n y c h  kluczy.
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— To przecie wasza zwierzchność duchowna, winniście księ­
dzu posłuszeństwo — wmawiała policya.

— Kab jon byu dobry, toby z wami nie pryjechau — 
brzmiała odpowiedź!

Lud ten równie niezachwianie przyjmował groźby i argu- 
menta, trwając niewzruszenie w swem postanowieniu.

I oto niedźwiedzicka niezałatwiona sprawa staje się odtąd 
cierniem, kością w gardle władzom powiatowym i gubernialnym. 
Przy zmianach przekazują ją sobie wiecznie w tern samem sta- 
dyum.

Tymczasem ludność nie poprzestaje na biernym oporze. 
Rozpoczyna się okres starań, podawania próśb, to do władz gu- 
bernialnych, to do ministeryalnych, to do arcybiskupa, to na 
Najwyższe imię. — Wszędzie znali już Niedźwiedziczan i sprawa 
coraz nabierała rozgłosu. Oni tymczasem nie szczędzili kosztu 
ani starań. Jedna wieś Kurszynowicze wydała przez szereg tych 
ciężkich lat 1328 rs. Cała parafia poświęciła na te starania do 
8000 rs. — Odznaczyli się najbardziej w tych zabiegach: S t a ­
n i s ł a w  T a t a r y n o w i c z ,  K a z i m i e r z  C h o d o r ,  J a n  K i e ł ­
b a s a ,  A n t o n i  J u n i k ,  J a n  i J ó z e f  K a n c e l a r c z y k o w i e .  
Prośby układał im zwykle adwokat p. O l s z a m o w s k i  w Pe­
tersburgu, dla którego wdzięczność parafian ogromna.

Pierwsza delegacya, wyprawiona do Petersburga z zebranemi 
300 rs. na drogę, złożona była z K o l e s i ń s k i e g o ,  T a t a r y n o w i -  
cza i L u d w i k a  Su d n i k a .  Przybycie do wielkiego nieznanego mia­
sta tak oszołom iło biedaków, że nikogo nie widząc i nic nie z ro ­
biwszy, po trzech tygodniach daremnego wałęsunia.się po ulicach, 
wrócili do domu. Nie zniechęciło to jednak Niedźwiedziczan, 
i co roku prawie wysyłali kogoś do Petersburga. Szukano też 
rady wszędzie; wypełniano, co kto poradził, często bezkrytycznie 
i z daremną stratą trudu i kosztu. 1 tak Petrenko, „stołonaczaln ik“ 
z Mińska, chcąc wyzyskać położenie, podjął się niby przywrócić 
kościół za wynagrodzeniem 100 rs. — Złożono mu na razie 25 
rs. i tyle go widziano.

Pełnomocnicy parafii ściągnęli na siebie w końcu represye 
rządowe.

Wyrokiem P l e h w e g o ,  wydanym 1904 r., zostali skazani na 
więzienie w Słucku, a następnie na wysiedlenie 2-letnie z miejsca 
zamieszkania. Nowy minister spraw wewnętrznych, Ś w i a t o p e ł k -  
M ir s k i j ,  wyrok ten skasował.
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Ł atw o  sobie wyobrazić, jak takie ano rm alne  warunki życia 
wpływały na  udręczoną ludność. W kronikach sądow ych często 
występowali niedźwiedziccy parafianie... W paru  wsiach szerzyć się 
zaczęła sztunda. — Nieufność i zaciętość, cechy p rześ ladow a­
nych, wciąż rosły. A zamknięty kościółek wciąż stał, zmieniając 
się zwolna w ruinę i kryjąc w ołtarzu n iezabraną H ostyę.

Po  15 latach milczenia, pewnego wieczoru ozwały się dzwo- 
ny. — Dzwoniły na wieczny odpoczynek  stryjowi Ja n a  Kiełba- 
sy. —  Zardzewiałe były, musieli je odczyszczać i sm arow ać, lecz 
odezwały się, przejmując do głębi tym zapom nianym , niby z grobu 
p łynącym  głosem. Rzecz naturalna, zjawiła się zaraz policya, 
bito nahajkami, lecz nic to nie pom ogło . O dtąd  s ta ra  S e r a f i n a  
pos tać  charakterystyczna, jedyny dzwonnik w swym rodzaju, pil­
now ała  tego, by rodzinne dzwony żegnały wiernych ob rońców , 
opuszczających na zawsze bohaterski posterunek.

W r. 1900 wielka pociecha spłynęła  na biedaków. — Przy­
jechał z kolei w przebraniu dzielny ksiądz X... znany m isyonarz  
wśród ludności prześladowanej, odważnie n iosący im pociechę 
religijną. Przez dwa dni w Rusinowiczach chrzcił, spowiadał, d a ­
w ał śluby, poczem podążył dalej — a za nim płynęły b ło g o s ła ­
wieństwa ludu i —  policya.

W r. 1903, guberna to r  miński, hr. M u s i n - P u s z k i n ,  p o s ta ­
nowił wreszcie zakończyć historyczną sprawę. — Zjechały w ła ­
dze z m arszałkiem szlachty słuckiej, Ł o p u c n i n e m ,  na czele — 
tym razem dla układów. Niedźwiedziczanie oddadzą  kośció łek  
swój na cerkiew w myśl ukazu z r. 1886, a za to  dos taną  p o ­
zwolenie na wybudowanie  nowego, w innem miejscu. — P ropo-  
zycya na razie m ogła  się wydać ponętną, stary drewniany k o ­
ściół, przez tyle lat opuszczony —  ledwo się trzymał. Ale ludność 
nie wierzyła już żadnym obietnicom — a waląca się świątynia 
pos iada ła  cenę n iezrównaną, cenę przelanych łez i krwi, pon ie ­
sionych ofiar, stoczonych walk... Serca nierozerwalnie przyrosły 
do  tych ścian, do tego miejsca, gdzie leżą ich dziadowie i p ra ­
dziadowie, kościół stał się relikwią — i teraz go  oddać za ob ie ­
tn icę?

Raz jeszcze w Niedźwiedzicy tłum kilkutysięczny objawił je­
dnobrzm iącą  wolę, raz jeszcze padło  n ie z ło m n e :

— Nie d a m y !
I raz jeszcze ci silni, ci wszechmocni, musieli odjechać z ni- 

czem, pozostawiając po  sobie represye. Dziewięciu parafian, wy-
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danych przez uriadnika Olszewskiego z Siniawki, który szpiegował 
w przebraniu żebraka, w ysłano na trzy lata.

Przyszedł nareszcie rok 1905, a z nim ukaz o tolerancyi. 
Z  uciśnionych piersi zdjęto kamień grobow y, zabłysła zorza... 
W obliczu całego świata pozw olono  Niedźwiedziczanom wyzna­
wać swą wiarę.

Zdaw ałoby  się, że tu finał całej historyi. Stajemy jednak 
dop iero  wobec najdramatyczniejszych jej epizodów.

Z ożyw ioną nadzieją s łano  nowe prośby  do Petersburga. 
A czas był wielki na jakieś stanowcze postanowienie, bo w a­
liły się ściany, dach przeciekał i kom pletne zniszczenie groziło 
ołtarzowi i całemu wnętrzu. — Arcybiskup S z e m b e k  w czasie 
swego pobytu w Mińsku i Nieświeżu w czerwcu 1905 r. z ap e ­
wnił deputacyę przybyłą z Niedźwiedzicy, że mówił sa m  z ks. 
Ś w i a t o p e ł k - M i r s k i m  o zwróceniu s ław nego już w Petersburgu 
kościoła  i jest nadzieja rychłego i szczęśliwego zakończenia  s p ra ­
wy. Tym czasem  Szembek zmarł, Światopełk-Mirskij ustąpił — a 
następca  jego B u ł y g i n  osobiście odpowiedział przybyłemu do 
niego C h o d o r o w i ,  że odpowiedź na prośby „w swoim czasie" 
nadeszlą do Niedźwiedzicy. Odpow iedź zaś była bardzo n iepo­
myślną, bo minister Bułygin zawiadomił, że nietylko prośby  nie 
uwzględniono, ale nadal nie będą przedstawiane do Najwyższej 
decyzyi.

Tym czasem  nadchodziły  jesienne słoty, grożąc  zupełnem  
zniszczeniem świątyni. W ostatnich dniach sierpnia r. 1905 Nie- 
dźwiedziczanie wykonali ów czyn zuchwały, ów zam ach stanu, k tó ­
ry miał przejąć zgrozą wszystkie władze gubernii. poczynając od 
najwyższych, i poruszyć siły zbrojne w obronie  „naruszonego  
po rządku" . — O to  ni mniej ni więcej... pokryli dach kościo ła  
s łom ą  i podparli ściany. P racow ano  trzy dni i trzy noce — 
a praca była bezprzykładną, bo bra ło  w niej udział literalnie 
wszystko, co żyło, zaczynając od starców, a kończąc na dzieciach.

Po d  koniec trzeciego dnia, zjawia się słucki sprawnik  Str i­
ker i a sseso r  Strokowski.

— Co wy robicie?...
— Kościół p r a w im ! —  odpow iedz iano  raźno.
Striker zawrócił z miejsca i wraz z naczelnikiem ziemskim, 

K om ornym , udał się w prost do Mińska do guberna to ra  Kurło- 
wa. Tam  zdecydow ano „dla uśmierzenia buntu" wysłać do Nie­
dźwiedzicy... wojska aż dwie roty.



O d k o m e n d e ro w a n o  ze S łon im a dwie roty żołnierzy pod 
k o m e n d ą  kapitana  Krawczenki i trzech innych oficerów.

Nadchodzi chwila najwyższego napięcia: nad nieszczęśliwą 
w ioską  zawisa krwawe w idm o Kroż. Jeden  ruch nieobliczalny, 
jeden krok —  a skutki straszliwe, m rożące  krew w żyłach.

O to  jak o przybyciu wojska opow iada  naoczny świadek, 
w spom niany  już parokro tn ie  J a n  K i e ł b a s a .

Znajdow ał się właśnie na stacyi w Lachowiczach, gdy ujrzał 
przybyłe pociągiem i szykujące się do pochodu  wojsko.

  D o k ą d  wy idziecie'/ — spytał żołnierza, zaciekawiony
niezwykłym widokiem.

—  D o Niedźwiedzicy.
— Po c o ?
— Bo tam bunt.
Jan  Kiełbasa biegiem przez pola  dop ad ł  wsi, podczas gdy 

w ojsko  m aszerow ało  drogą. Wieść z ust jego rozniosła  się w jednej 
chwili. W Niedźwiedzicy podn ió s ł  się naraz wielki płacz, ten przej­
m ujący płacz bezsilnych wobec ogó lnego  nieszczęścia...

Kto zbadał, jakienti d rogam i płyną zbawcze natchnienia 
w chwilach przełom ow ych? Gdy w ojsko wkraczało  do Niedźwie­
dzicy „uśmierzać b u n t“, powitane zosta ło  przez ludność chlebem 
i solą, o raz p rośbą  o wzięcie m ieszkańców  pod opiekę i o b ro n ę  
przed policyą...

Było to  więcej niż niespodzianką, było przedewszystkiem 
z gruntu fałszywą pozycyą. O k o ło  kościo ła  ludzi nie było. Broń 
tedy z łożono  w kozły i roz lokow ano  się po chatach. Żołnierze 
szemrali, oficerowie nie wiedzieli, jaką przybrać postawę. Z a p e ­
w n iono  ich — i sami mogli się o tern przekonać, — że o „bunc ie11 
nie śniło  się nikom u. Ludność  modliła  się spokojn ie  przed zam- 
kniętemi drzwiami kościoła.

Ale now a n iespodzianka wzburzyła ludność.
8-go  września, 19 lat od ostatniej Mszy św. w Niedźwiedzi­

c y  — o godzinie 5 rano  kościół otoczył wojskiem do  ko ła  
sp raw nik  Striker i opieczętow ał drzwi, oznajm iając zebranym, 
że sam, albo z p o m o cą  popa, wyniesie Najświętszy Sakram ent
i sprzęty kościelne.

—  A co, dawniej myśm y się was bali; teraz wy nas się bać
będziecie —  u rągano  przytem pod o s ło n ą  bagnetów...

W śród tłumu, który już się zebrał, pom im o  wczesnej pory, 
zerwał się groźny pom ruk , który rósł, jak grom... Ten nowy
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g w a ł t  był  już zbyt  j a sk r aw y  p o  świeżo w y d a n y m  mani feśc ie  t o l e ­
r a n c y jn y m ,  zbyt  nac iągn ię te  s t r un y  pękały,  p r zeważa ła  się szala 
i niedol i  i cierpl iwości . . .  J e d n o m y ś l n i e  p o s t a n o w i o n o  dać  się z a ­
g r z e b a ć  p o d  g ru za mi  kośc io ła ,  k rwią  g o  sw oj ą  oblać,  zg inąć 
n a j o k r o p n i e j s z ą  śmie rc ią  —  ale nie oddać ,  ale nie oddać! . . .

I z n ó w  krwawa ,  p o n u r a  c h m u r a  zawisła  nad  Niedźwiedzicą. . .  
L e c z  O p a t r z n o ś ć  czuw ała  nad  m ę c z e ń sk ą  wsią,  bo  o t o  r az jeszcze 
n ieszczęście  za że g na ne  zos t a ł o .

W ś r ó d  z r o z p a c z o n y c h  i na  w szys tko  g o to w y ch ,  w ś r ó d  d r ż ą ­
cy ch  z gn iewu  i bólu,  zjawili się dwaj  u k o c h a n i  kapłani ,  k s . H a -  
r a s i m o w i c z  z Kiecka i ks. W a ń k o w i c z  z Dar ewa .

L ud  u sp o k o i ł  się od razu .
O s o b n a  w z m i a n k a  należy się o b u  w s p o m n i a n y m  księżom,  

k t ó r z y  o d tą d  n ie rozerwalnie  będą  związani  z niedźwiedzicką s p r a ­
w ą ,  a  raczej  z jej szczęś l iwym epi logiem.

Ob a j  na leżą do  t ego  n o w e g o  p o k o le n ia  d u c h o w n y c h ,  w y ­
c h o w a n y c h  przez pe te r s bu rs k ie  s e m i n a r y u m  w szko le  dzielnego 
b i sk u p a  S im o n a ,  k tó ry ch  przybyc ie  d o  Mińszczyzny na  miejsce 
sm u t n e j  pamięc i  księży rene ga tó w,  n o w ą  erę  w  dziejach religij­
ny ch  kra ju o two rzy ło .

P o zy sk a n i e  ufności  i mi łości  d r ę c z o n e g o  ludu nie p rzysz ło 
o d r a z u .  W k aż dym  n o w y m  przybyszu  widzieli oni  w ro g a ,  w  k a ­
ż d y m  czynie — p od s tę p .  G d y  ks. H a r a s i m o w i c z ,  m i a n o w a ­
ny  p r o b o s z c z e m  k leck im p o  o s ł a w i o n y m  Jurg iewiczu ,  p rzyby ł  d o  
Niedźwiedzicy,  k tó rą  mia ł  za rządzać ,  p rzyję to  go  o g r o m n i e  n ie u ­
fnie.  Nikt  się nie zbliżył  dla przywi tania,  s p o g l ą d a n o  na ń  z po- 
de łba .  A nuż  ten n iezna ny  ksiądz w no c y  wynies ie  Naj święt szy 
S a k r a m e n t  z k o ś c i o ł a ?  P o s t a w i o n o  więc s t r aż  i w y p r a w i o n o  do  
Kiecka ze 20 ludzi dla powzięc ia  w ia do m o śc i .  G d y  na s t ępn ie  o r ­
ga n i s t a  p r zy jecha ł  z o p ła tk a m i  i sp i s ywa ł  paraf ian,  wielu o d m ó ­
wiło  p o d a n i a  swych imion .  Moż e  to n o w y  p o ds tę p  w rodza ju  
sp r awki  Żubitca?

W styczniu 1905. p rzy jecha ł  ks. H a r a s i m o w ic z  p oś w ię ca ć  d o ­
my.  Niek tó rzy  za mknę l i  swo je  i s ami  wyszli.

— Jeżeli  i ten na s  m a  zdradzić ,  —  mówil i  —  to będz iemy 
miel i  tę poc iechę,  że w nas zyc h  d o m a c h  nie był.

Ks iądz nie z raża ł  się tą p o s t a w ą  ludu.  C a łe m  s e rc em  przy ­
g a r n i a ł  ich d o  siebie,  o d d a ł  się szczerze sp raw ie  — i o t o  po  r o ­
czne j  p r ac y  s t o p n i a ł a  b o le s n a  n iewia ra ,  g r o m a d z o n a  ty lo letn iem
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doświadczeniem, a wówczas raz pozyskana ufność była bezgra­
niczną, również jak wpływ nad temi zaciętemi sercami.

Gubernator miński K u r ł o w ,  wydawszy rozporządzenie na 
wysłanie wojska do Niedźwiedzicy, był jednak niespokojny. We­
zwał dziekana mińskiego ks. M i c h a l k i e w i c z a  i prosił, aby on 
wpłynął, żeby nie było przelewu krwi w Niedźwiedzicy. W odpo­
wiedzi 'ks. Michalkiewicz zaznaczył, że to mogą zrobić tylko m iej­
scowi proboszczowie ks. H a r a s i m o w i c z i W a ń k o w i c z  
których należy wezwać. Wskutek depeszy zjawili się obai w M iń­
sku. Gubernator, chociaż był chory mocno i leżał w łóżku, je­
dnak sam się chciał rozmówić z księżmi. Zarządzający kancelaryą. 
gubernatorską, Zoryn, usiłował obwiniać parafian i ubocznie księży,, 
ale wobec jasnych dowodów, jakie złożyli, zdawało się, że gu­
bernator uspokoił się, tern bardziej, że robót więcej nie prowadzą 
przy kościele i prowadzić nie będą. O wojsku już mowy nie było 
Jednak przeczuciem wiedzeni obaj księża pośpieszyli do Niedźwie­
dzicy, gdzie znaleźli już wojsko i ludność przygnębioną.

Zażegnawszy szczęśliwie grożącą burzę i zawstydziwszy Stri- 
kera w obecności oficerów ostrem wytknięciem jego postępku i na­
kazawszy ludności jak najspokojniejsze zachowanie się, księża udali 
się znowu do Kurłowa, do MińsKa. Ks. H a r a s i m o w ic z  przy­
jęty został dopiero na trzeci dzień i wskutek stanowczego żąda­
nia widzenia się z gubernatorem, a przyjęty zaś był nader nieprzy- 
jaźnie. Kurłow  ani chciał słyszeć o cofnięciu wojska, ani nawet 
o oznaczeniu terminu w przybliżeniu. Toteż ks. Harasimowicz, 
złożywszy n a  piśmie sprawozdanie o zaszłych wypadkach, tenden­
cyjnie przekręcanych przez policyę — udał się do Petersburga. Tam 
przez trzy tygodnie prowadził niezmordowanie zabiegi, udając się 
do wielu dygnitarzy. B u ł y g i n ,  T r e p ó w ,  W i t t e ,  urzędnicy 
dworu i departamentów obcych wyznań i policyi, mieli tę sprawę
w swych rękach.

Nastrój chwili był sprzyjający. Na horyzoncie politycznym- 
panowała wówczas tak zwana przez warszawską prasę „chwila 
osobliwa“ . Prasa rosyjska poczęła szeroko komentować zajście 
w Niedźwiedzicy. Ruś zamieściła artykuł p. t. „Zupełnie zbyteczny 
dramat"; Nowoje Wremia: „Nierozumna gorliwość" — Nasza. 
Ż iź n : „Niechaj idzie w świat". Wszystkie pisma petersburskie prze­
drukowały te artykuły, opinia stolicy była poruszoną; tak Kur­
łow , jak i Striker zawiśli na włosku...

Kurłow  wystosował odpowiedź, wydrukowaną w Rusi
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i Naszej Żiźni, w której kategorycznie zaprzeczał opisywanym 
faktom, grożąc, że zwróci się do prokuratoryi w celu pociągnię­
cia winnych oszczerstwa do odpowiedzialności.

Ruś wystosowała wtedy ostry artykuł, w którym wyraża­
jąc zadowolenie, że choć raz Kurłow chce obronić się przed s ą ­
dem, zwraca uwagę, że ks. Harasimowicz w memoryale wysto­
sowanym do Bułygina, a wydrukowanym w Rusi, pod słowem 
kapłańskiem za prawdziwość opisanych faktów ręczy. Niechże 
więc sąd rozstrzygnie, czyje słowa są prawdziwe, Kurłowa, czy 
kapłana, któryby się nie zdobył na publiczne kłamstwo.

Rezultat zabiegów ks. Harasimowicza był ten, że ostatecznie 
28-go października 1905 r. wydany został Najwyższy ukaz o otwar­
ciu kościoła niedźwiedzickiego dla kultu katolickiego...

Wojsko, które stało miesiąc, wprzód jeszcze cofnięto z roz­
porządzenia T r e p o w a .  Tak więc energiczne starania ks. H a r a s i ­
m o w i c z a ,  połączone z nastrojem chwili i pom ocą prasy, doko­
nały nareszcie tego, co już się zdawało nieurzeczywistnionem m a­
rzeniem.

I oto dla tego niezłomnego ludu, zahartowanego na stal 
w ogniu prób różnych — przyszły dnie słoneczne szczęścia i try­
umfu — błogosławione dnie nagrody...

11-go listopada przybył Striker dla zdjęcia samowolnie na­
łożonych pieczęci. Otoczył go tłum, w którego milczeniu było 
urąganie. Sprawnik już nie brawował, przeciwnie, był s k ro m n y ; 
uspakajała go tylko obecność księży i obywateli.

—  Macie prawo zdjąć pieczęcie — oznajmił, nadrabiając miną.
Nikt się nie poruszył.
— Sam je przykładałeś, sam je zdejm. Nie miały jeszcze 

czasu dobrze zaschnąć!...
Striker zerwał pieczęcie.
— Dajcie klucze, otworzymy!...
Tłum poruszył się i odpowiedział zwrotką powtarzaną przez 

lat 19:
— Kluczy nie damy!
W obecności policyi nie ufano!
Wówczas urzędnicy usunęli się zupełnie z oczu tłumowi 

i ks. H a r a s i m o w i c z  sam przystąpił do otwarcia kościoła 
kluczem dobranym, bo owe historyczne odnaleść się nie dały.

Otwarły się wreszcie podwoje, strzeżone wiernemi sercami 
całego pokolenia...
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Lud falą runą ł  do wnętrza. T raco n o  zmysły ze szczęścia; 
ca ło w an o  ławki, ściany, tu lono  się do filarów, b iorąc je w ra ­
m iona. I znów  zerwała się burza płaczu, ale płaczu b łogos ław io ­
nego...

20-go listopada, w niedzielę, naznaczono  pierwsze nabożeń ­
stwo. Dzień ten, najpiękniejszy, jaki oglądała  boha te rska  wioska, 
b łysnął dziwnie p o g o d n y  i p rom ienny, p o m im o  późnej jesieni 
Kościół, dzwonnica, domy, ulice całe tonęły  w zieleni św ierko­
wych girland, jaśniały w eso łą  barw ą b ia ło -am aran tow ych  c h o rą ­
giewek. Kto m ógł i czem mógł, przyczyniał się do upiększenia 
i uświetnienia uroczystości. Z Mińska przybył ch ó r  śpiewaków 
kościelnych w liczbie 21. — Zjechali się księża z okolicy bliższej 
i dalszej: ks. G r a s z y s  ze S ł u c k a ,  ks. P e r e k s z l i s  ze Starczyc, ks. 
O s k i e r k o  z Cimkowicz, ks. Z n o s k o  z Mińska — i oczywiście 
księża W a ń k o w i c z  i H a r a s i m o w i c z .  Od 5-ej z rana  s p o ­
w iadano  w kościele: Msze św. wychodziły jedna po drugiej. T łum  
przybyłych zdaleka zalewał świątynię i plac przed kościołem. Sum ę 
odpraw ia ł ks. Harasimowicz. Na kazalnicę wstąpił ks. Wańkowicz. 
M ówił poryw ająco, w n a tch n ien iu :

„O to  wszyscy obecni znajdują się na miejscu cudu. B óg  
okaza ł widomie łaskę swoją. Hostya św. w ołtarzu z takiem p o ­
święceniem b ron iona , została  znaleziona tak świeża i nietknięta 
czasem , jak gdyby wczoraj k o n sek ro w an a  a nie przed laty 19“.

Płacz g łośny  tłum ów  zagłuszył dalsze słow a księdza. N aj­
bardziej o p o rn i  i zahartow ani płakali, jak dzieci. Posypały  się da ­
tki na kościół. Świątynia okazała  się tak zniszczoną, że służyć dalej 
nie m ogła . Ks. H a r a s i m o w i c z  z niemałym trudem wystarał 
się o pozwolenie  zbudow ania  now ego  kościo ła  m uro w an eg o  w e­
d ług  planu S z y  l l e r a ,  na temże sam em  uśw ięconem  miejscu. O sta t­
nie nabożeństw o w sławnym  kościółku odby ło  się 15-go sierpnia 

1906.
P o m im o  przywiązania i wdzięczności, jakie żywią Niedźwie- 

dziczanie dla swego kapłana , raz jeszcze wróciła fala dawnej nie- 
ufnoścj, gdy im zapowiedział, że trzeba przystąpić do rozbiórki 
kościoła . Żal ścisnął serce, nie wiedzieli co myśleć... bo trudność  
w zatwierdzeniu p lanów  znow u napełn iła  trw ogą. Uspokoili się 
dop ie ro ,  gdy im ksiądz pokaza ł  plany nowej pięknej świątyni.

Obecnie nabożeństw o odbyw a się w prowizorycznej szopie. 
P o m im o  całej ofiarności, niedźwiedzicka parafia jest ubogą  —  a ra ­
czej zubożałą  wskutek takich przejść. Toteż do całości potrze-
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bnej sum y na budow ę now ego kościoła  d a le k o 1). Trzeba mieć na­
dzieję, że szerszy ogó ł pospieszy z pom ocą , bo trudno  nie przyznać, 
iż wśród nadzwyczajności nawet, do których p r z y w y k l i ś m y ,  
historya Niedźwiedzicy jest jednak wyjątkową. A zarazem nape ł­
nia dziwną o tuchą — i radosną  dumą... I pozostanie  w dziejach —  
prom ienna  miłością i przelanemi łzami, ku chwale tych serc 
wiernych, ofiarnych i prostych, k tóre  ją utkały krwawym bólem 
swoim.

0 W obecne j  chwil i  w z n o s i  s ię  już  w Ni edźwi edzi cy  p i ęk ny  n o wy  
k o śc i ó ł  z w y m o w n y m  n a p i s e m :  „ Gl or ia  D e o ! “



I. Pow iat słucki.

O g ó ln e  t ło .  — D u c h o w ień s tw o .  — O p o rn i .  — Nieśwież.  —  B o b o w n ia .  —  
Z am o ść .  — L achow iczu .

P ow iat słucki gubern ii  mińskiej, liczący przestrzeni 6.850 w. 
kw., posiadał do r. 1864 następujące  kościoły parafialne : w N ie ­
świeżu, Słucku, Kłecku, Kopylu, Cimkowiczach, Bobowni, Hro- 
zowie, Zamościu, Starczycach, Lachowiczach, Niedźwiedzicy. Po 
64-tym roku kościoły w Bobowni, Hrozowie, Lachowiczach i Za­
m ościu zam ieniono na cerkwie, a parafie skasowano. Zam knięto  
nieco później kościoły w Starczycach i Niedźwiedzicy. Kościoły 
n ie będące parafialnemi w Nieświeżu i Kłecku zabrano na cer- 
kwie, zam knię to  też w szystkie  kaplice filialne, dom ow e i g ro ­
bowe. Parafia Cim kowicka i Kopylska długie  lata nie miały księży. 
W łaściwie więc w powiecie istniały trzy kościoły o tw a r te : w N ie­
świeżu, Słucku i K łecku ; z tych dwa ostatnie nie były uczęsz­
czane przez wiernych z racyi w prow adzonych  tam rytuałów (ję­
zyk rosyjski w nabożeństw ie  dodatkowem).

O prócz  dworów i zaścianków, bez wyjątku katolickich, 
ludny  i rozległy pow iat posiadał liczne wsie katolickie, zwłaszcza 
w  swej części zachodniej,  wzdłuż granicy  Nowogródzkiego .

Po  skasow aniu  dyecezyi M ińsk ie j ,1) zarząd spraw ducho­
wnych wziął guberna to r  Tokarow  w swe ręce. W ówczas to na 
w idow nię  zjawiać się zaczęli odpow iedni now em u kursowi księża, 
których do tąd  w spom ina  się jak  zmorę, jako jedną  z cięższych 
plag, spadłych na kraj w ówczesnej dobie.

Z liczby ich, (w ym ieniam  jedynie  dekana t  słucki) Świeboda, 
p roboszcz kopylski i G intw ojn  — lachowicki, przyjęli prawosławie 
i zostali popam i.

ó  W r. 1869, o s ta tn im  b i sk u p e m  był  ks. W ojtk iew icz.
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Kułakowski w Cimkowiczach w prow adził  do kościoła nie- 
ty lko  już język rosyjski, ale i obrzędy i ubiory kościelne rosyj­
skie  ; na pozdrow ienia  : niech będzie  p o c h w a lo n y ! odpow iadał 
n iezm ien n ie :  „zdraw stw uj“ ; korespondencya  jego z osławionym 
dziekanem  pińskim Seńczykowskim znajduje  się obecnie jako 
do k u m en t  w m uzeum  Rapperswylskim . — Bulwin w N iedźw ie­
dzicy przyczynił się swym raportem  do zamknięcia kościoła. 
Jurg iew icz  z Kiecka dostał order za szerzenie praw osław ia i ję ­
zyka rosyjskiego w nabożeństw ie. W roczeński dziekan słucki, 
by ł  znanym  delatorem  i p raw ą ręką władz policyjnych.

Pierwszą czynnością owych księży „dz ia łaczy“ ') było w pro ­
w adzenie  do kościołów rytuałów, wbrew wyraźnej woli Papieża  
i pom im o protestu  ludności, która odpow iedzia ła  bo jkotem  tak 
księży  jak kościołów. A w Nieświeżu zdołała naw et obronić  ko­
śc ió ł p rzed  rytuałami, dzięki uporczywej i energicznej walce.

Pom iędzy  duchow ieństw em  a ludnością  wywiązały się w ów ­
czas stosunki jedyne w historyi kraju. Kościoły stały pus tką  p o ­
m im o tak zmniejszonej ich l ic z b y ; proboszcz był jednym  więcej 
n ienaw istnym  urzędnikiem, do którego  tylko potrzeba  zm uszała  
się udawać, a który mścił się za odczutą  pogardę , zdzierając za 
każd ą  posługę  duchow ną sum y niebywałe. Gorszące targi były 
na  po rządku  dziennym . Kto m ógł unikał i tego zetknięcia. Za­
m ożniejsi dla chrztów, ślubów, spowiedzi, wyjeżdżali do miast. 
Dzieci w sferach ziemiańskich nie chrzczone bywały po lat parę 
i k i lka ;  rosły nie znając co kościół. W najuroczystsze święta ob y ­
w ać  się musiano bez nabożeństw a.

Zdarzały się przejm ujące wypadki, jak przedśm iertna  sp o ­
wiedź młodej pani W. przed  całą zebraną  służbą w braku  księ­
dza, fakt, który miał miejsce w jednym  z sąsiednich powiatów.

W ygnana  z kościołów pieśń polska i modlitwa schro­
niły się pod  dachy chat i dworów. W  każdym  rodzinnym  dom u 
był ołtarz domowy, p rzed  którym zbierali się dom ownicy w n ie ­
dzie lne  i świąteczne ranki, w m ajow e i w ie lkopostne  wieczory. 
M od lono  się wspólnie, śpiewano chóralnie ; w Wielkim tygodniu  
ub ie rano  Grób Pański —  na Boże Ciało strojono ołtarze. T em u 
ty lko zawdzięczać należy, że pokolenie  całe nie zapom niało  t ra ­
dycyjnych pieśni, nie odw ykło  zupełnie  od obrzędów  religijnych

[) K s ięża  ry tualiśc i  pob iera li  su b sy d y u m  r z ą d o w e  w k w o c ie  od  300 
d o  600 rb.



i m odłów  wspólnych. Czasem zdarzało się wielkie święto . przy 
jeżdżał z daleka ksiądz znajom y lub krewny. W ów czas przy zam ­
kniętych drzwiach i zasłoniętych oknach, w odległym  poko ju  
dworu odprawiała  się Msza w głębokiej tajemnicy, jak w p ierw ­
szych wiekach chrześcijaństwa. Lecz zdarzało się to bardzo rzadko  
i połączone było z n iem ałem  n iebezpieczeństw em .

Takie były w arunki życia re lig ijnego w czasie rozpoczęcia
i trwania prześladowań. .

P rzejdźm y do w arunków  materyalnych. Lud katolicki, o o -  
czony ludem  prawosławnym  i współżyjący z nim trybem  życia 
jednakim , ujrzał się naraz w obec niego paryasem, ze wszystkich 
praw wydziedziczonym . Rołnik-wlaściciel nie m ógł rozszerzać 
swej posiadłości pom im o żywiołowej niejako po trzeb y ;  rolnik 
dzierżawca widział się skrzyw dzonym  w obec takiegoż dzierżawcy 
p raw osław nego (prawo o prawosławnych arendatorach). W stęp do 
posad  rządowych miał zam knięty , do szkół u trudniony . Prześlą 
dow any i szpiegow any nawet wśród czterech ścian swego o 
mostwa, był zupełnie  na łasce niższej miejscowej policyi i w ie j­
skich parochów. N arażony na tysiączne konflikta przy^ zawiera 
niu małżeństw, na olbrzymie trudności przy uczeniu i wycho- 
waniu  dz iec i1), pozbaw iony oparcia w duchowieństw ie swojem, 
lud  ten, wszystkie niedole dźwigający na swych barkach,^ staje  
boha te rsko  do walki w prost bezprzykładnej w dziejach świa a. 
Przeciwko sobie ma wszystkich, naw et swych sąsiadów, naw et 
w łasnych księży — za sobą literalnie nikogo. Dwory, jedyny n a ­
tura lny  sojusznik, s teroryzow ane, nic dać nie m ogą  prócz p lato-
nicznego współczucia. . .

Takiem  jest tło, na którem rozgryw a się walka — dzieje
naw pół dziś zapom iane  a przecie pisane krwią i łzami.

System przym usow ego  nawracania, którzy rozpoczą się 
w  1864 r. był bardzo  rozm aity  i boga ty  w inwencyę, zależał o- 
wiem w zupełności od tem peram en tu  i fantazyi każdego  z m ie j­
scowych satrapów. W najlepszym  razie wzyw ano do gminy, ob ie ­
cywano zapom nienie  jak iego  sądow ego  wykroczenia, posadę o 
rzystną  w gm inie  i „d o p ła tk ę“ 25 rs. W  razie oporu, k o z a  przy
gm inie  albo w pow iatow em  mieście, kara  p ien iężna  od 15 o rs.,
nahajki, plagi, bicie w twarz. Czasem przym us fizyczny, jak wkła

i) E le m e n ta rz e  i k s iążk i  p o lsk ie  byw a ły  k o n f i sk o w a n e  p rzy  rew izy i  

w chatach .
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danie  do ust „priczastia" g w a ł te m 1), spędzanie  kozakam i do cer­
kwi, czasem podstępne  zapisyw anie  całych wsi i parafii (Nie- 
dzwiedzicka i Bobowieńska). W ciągu opow iadania  dalszego te 
i inne sposoby w ystąp ią  na widownię.

Ludność p rześladow aną m ożna tu podzielić  na trzy kate- 
gorye: tych, którzy ulegli (cała wieś Kiele koło Kopyla), tych, 
k tórzy urzędownie zostali katolikami —  i „opornych", tj. uzna­
nych za prawosławnych, a wyznających skrycie daw ną wiarę, tak 
jak unici na Podlasiu.

Do tej ostatniej kategoryi należały : cała parafia niedźwie- 
dzicka, część lachowickiej i bobowieńskiej, oraz niektóra  wsie 
koło  Nieświeża (Użanka, Rudawka, Nowosiółki, Saska Lipka). 
P a rę  słów o warunkach życia opornych.

Trudności, jakie zwalczać musieli dla przyjęcia k tórego z sa­
kram entów , stanowić m ogą osobne dzieje. D opóki istniał w Nie­
świeżu klasztor i kościół Benedyktynek , kapelan  ich udzielał 
chrztów i ś lubów po uroczystem zaprzysiężeniu  tajemnicy. P o ­
nieważ nie prowadził ksiąg, dokum entów  nie w ydaw ał;  udzielał 
tylko Sakram entu . W krótce jednak  kościół wraz z klasztorem za­
m knięto. ( W 1883 r ).

W ostatnich czasach już, Jurgiewicz w Kłecku, pew ny swych 
zasług  i s tanowiska, uczynił sobie źródło dochodu, p rzyjm ując 
opornych do Sakram entów  i zapisując ich do ksiąg. Istniało też 
całe grono ludzi dobrej woli, k tórzy dopom agali  opornym  w d o ­
stawaniu po trzebnych dokum entów  z wielkiem poświęceniem  
i nakładem  kosztów. W  ten sposób zdobyto  około 2000 prawnych 
m etryk; niektórzy jednak  musieli potem  em igrować z kraju.

W iększość wszakże m łodego  pokolen ia  (np. w N iedźw ie­
dzicy i Lachowiczach, nie posiadała  wcale m etryk chrztu. To też 
b rano  ich do wojska wszystkich, nie wyłączając jedynaków . 
W  wojsku chrzono ich gw ałtem ; opierających się żołnierze pod  
ręce wprowadzali do cerkwi.

Zaślubione pary, nie posiadające formalnych m etryk ślu­
bnych, policya rozpędzała...  Za grzebanie  tajne bez zaw iadom ienia  
popa, kazano płacić kary duże. Szlachcic z zaścianka Bułatniki 
koło Cimkowicz, zm uszony do przyjęcia prawosławia, na łożu 
śmierci błagać jął o księdza. P rzyw ieziono Kułakowskiego, ów cze­
snego  proboszcza, poda jąc  przed  nim  szlachcica za krew nego te-

0  W Podlesiu ko ło  Lachowicz.
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goż nazwiska, który pozostał katolikiem. Kułakowski na miejscu 
odkrył podstęp  i doniósł popow i z Cimkowicz. Ten przyjechał 
natychm iast,  a że znalazł tylko już trupa, zabrał go i pochował 
na cm entarzu praw osław nym , pom im o próśb rodziny.

Praw dziw ą opatrznością  opornych w ostatnim  lat dziesiątku 
był dzielny ks. X. O d da ł się ich sprawie z g o d n ą  podziw u o d ­
wagą, zapom nieniem  o sobie i iście m isyonarskim  zapałem. P rzy ­
jeżdżał z kolei w przebraniu, z p rzypraw ną b rodą  i wąsam i 
i w lesie lub w ustronnym  folwareczku przez parę dni i nocy 
spowiadał, chrzcił, dawał śluby, pisał metryki.

P rzy jazd  ks. X. do głębi w strząsnął ludnością. Po  mil kilka 
jechano na miejsce upa trzone; w lesie pod  Stwołowiczami ze­
brało  się furm anek do 4000. Kobiety w nocy uciekały z chaty, 
w tajem nicy przed  mężem  praw osław nym , przynosząc dzieci do 

chrztu.
Natura ln ie  polieya tropiła  wszędzie księdza ; lecz ludność 

go osłaniała.
W  1899 r. w marcu, w lesie koło H orodzieja , gdzie ks. X. 

przez dwa dni i dwie noce przyjm ow ał ludność z okolicy N ie­
świeża, tłum nie  cisnącą się do niego, najechał uriadnik  z innym i 
p rzedstawicielam i władzy. O toczono ich i zam knięto  w dom u 
dzierżawcy sąsiedniego  folwarku; pob itoby  ich, g dyby  nie w sta­
wiennictwo księdza, który tym czasem  najspokojniej kończył swą 
pracę. Po tem  w przebran iu  na chłopskim wózku pojechał dalej 
w  głąb kraju, podczas  gdy  uw olniona z pod  zamknięcia polieya 
śpieszyła go tropić na wszystkich kolejowych liniach. Ks. X. m u ­
siał osta tecznie  wyjechać z kraju; konsystorz  odm ówił potw ier­
dzenia  jego  m etryk ;  lecz przejście jego wśród upadającej już na 
duchu, udręczonej ludności, pozostawiło  ślady niezatarte, było 
najw iększą  pociechą i podniesien iem  ducha, jakie im dano za­
znać w ciągu 40-letniej martyrologii.

P rze jdźm y  do dziejów poszczególnych parafii.

Nieśwież.

Nieśwież, s łynna Radziwiłłowska siedziba, posiadał w 1863 
roku  oprócz parafialnej fary z grobam i Radziwiłłów kościoły 
i k lasz to ry : Bernardynów , D om inikanów , B enedyktynów , B ene­
dyktynek , k tóre  wszystkie  zamknięto... Dobra  klasztorne przeszły
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na  rzecz skarbu.  Gmachy obrócono na koszary,  a Dominikańskie  
m ufy  na seminaryum nauczycielskie.  Kościoły Dominikanów,  
Berna rdynó w i Benedyktynek  zabrano na cerkwie;  kościół  Bene­
dyk tyn ów  (św. Krzyża), malowniczo w p ięknym sosnowym borze 
położony,  pozos tawiony  pustką,  rozpada się w r u i n ę 1).

Cerkiew w Nieświeżu istniała tylko jedna  po-unicka  i po ­
łowa kaplica w koszarach;  parafia prawos ławna  liczyła 6 osób 
oprócz żołnierzy. Kościoły zamykano nagle,  w ciągu 4— 6 godzin 
sprawa była skończoną.  Tern się t łómaczy bierność ludności,  za ­
skoczonej  znienacka.

Kościół Bernardynów pierwszy zamieniono  na cerkiew. 
Os ta tnia  Msza odprawiona  były na intencyę Syrokomli .

Płyty kamienne  z napisami polskimi wyrzucano lub prze­
wracano na drugą  stronę. Liczne figury przy ołtarzu i p iękną  
figurę naturalnej  wielkości nad  a m boną  zbito i zniszczono.  lni­
cy atywę do takich wandal izmów dawał  rejent Brawoj,  który 
obdzierał  także z ozdób cmentarze.

T rumny  z grobów klasztornych wrzucano do jednego  dołu 
i zalewano wapnem. Takiemuż losowi uległ  grób księżniczki Ra­
dziwił łówny,  ksieni Benedyktynek.

Benedyktynki  pos iada ły na własność wieś Dumnicze  i fol­
wark  Teladowicze,  z których dochody  szły na ut rzymanie  przy 
klasz torze  szkoły haftu i szycia dla biednych dziewcząt  i na wy­
dawanie  im następnie posagów.  Dobra te skonf iskowano około 
1840 roku.

Klasztor najdłużej przetrwał  z Nieświezkich klasztorów. Do 
zamknięc ia  jego przyczynił  się Jurgiewicz,  ówczesny dz iekan 
slucki i i n s p e k t o r 2). Zażąda ł  od przełożonej  wprowadzenia  ry­
t u a ł ó w ; za opór  zamknię to kościół  i klasztor.

Pozostała więc jedynie fara. Około  tej ostatniej  świątyni  
zawrza ła  walka zacięta pomiędzy  rządem i duchowieńs twem z je ­
dnej  strony, a ludnością z drugiej .  Szło o wprowadzenie  rytua­
łów tutaj,  jak do wszystkich innych okolicznych kościołów, tak, 
j ak je wprowadzono już w Słucku, w Kopylu,  w Cimkowiczach,  
w Kłecku. —  Pierwszy z kazaniem rosyjskiem wystąpi ł  Kuła ko ­
wski.  Lud  gremialnie opuścił  świątynię.  Bojkotem i szykanami

') O b e c n ie  ro z e b r a n o  r e sz tk ę  ceg ie ł  na  m ur.
“) G u b e r n ia  M iń sk a  p o d z ie lo n ą  była  na  o k ręg i  w izy tacy jne ,  p o z o s t a ­

jące  pod  w ła d zą  Ju rg iew icza  i S eń c zy k o w sk ieg o .



zm uszono Kułakowskiego do opuszczenia  Nieświeża.  Przyjechała 
wówczas komisy a, złożona z Żylińskiego,  prałata wileńskiego,  
Seńczykowskiego,  dz iekana  pińskiego,  Jurgiewicza,  Łapickiego,  
w otoczeniu żandarmów i urzędników, w celu wprowadzenia  ję ­
zyka urzędowego do kościoła. Żyliński zwrócił się do parafian 
po rosyjsku:  Najwyższą  wolą jest, aby język rosyjski zastąpił  
polski  w kościele. Nie należy się temu opierać, gdyż  s łusznem 
jest, aby w Rosyi modlono  się po rosyjsku, skoro w Niemczech 
mo dl ą  się pc niemiecku,  we Francyi  po f rancusku --  itd.

Deputacya  parafian powoła ła  się na cyrkularz Potapowa,  
który głosi, że Cesarz Aleksander II nadał  p rawo odprawiania  
doda tko wego  nabożeńs twa w języku parafian. Wysłano też zaraz 
protest  do Tokarowa,  który dopiero w lat parę wrócony został  
z adnotacyą,  że nada l wszelkie pod obn e  prośby karane będą.

Żyliński- odjechał  nic nie wskórawszy.  Kościoł zamknięto na 
czas jakiś, a proboszcza,  ' ks .  Wakulewicza,  wywieziono.  Lud że­
gna ł  go demonstracyjnie.  O dpro w adz ono  go wiorst  kilka proce- 
syonalnie ze świecami,  ze śp iewami  i rzewnym płaczem. Na  jego  
miejsce przysłano ks. Szymkiewicza.

Ten usi łował także wprowadzić  rytuały,  lecz musiał  ustąpić 
wobec  si lnego oporu  parafian. W akcyi przeciw n iemu na czele 
stanęła dzierżawczyni  Hanusowszczyzny ,  p. Rymaszewska;  zagro­
ziła mu na tychmias towem odebraniem ulokowanych  u niego ka ­
pitałów, jeśli się poważy  na wprowadzenie  rytuałów i tern g o  
steroryzowała.

Również bezskuteczne  były usi łowania Wroczeńskiego ,  n a ­
stępcy Szymkiewicza.  I on ustąpić musiał,  a wówczas przyjechał  
Jurgiewicz.

Temu nie pozwolono nawet stanąć w p lebani i ,  rzeczy m u ­
siał zostawić na ulicy. Kiedy w kościele krzyknął  po rosyjsku:  
„Czewo sobralisia,  skoty,?“ wyciągnię to go na cmentarz  i obito.  
Przez  dwa dni musiał  się ukrywać,  nie wypuszczając  z ręki re-. 
wolweru,  wreszcie w nocy umknął .  Kościół znów zamknięto.

Otworzył  go ks. Pcdlipsk i ,  z k tórego przybyciem zawitał
wreszcie spokój.

Zobowiąza ł  się rytuałów nie wprowadzać  i święcie tego d o ­
trzymał.  Nie było wprawdzie  ani kazań  ani śpiewów polskich 
w kościele,  lecz była to niemniej  j edyna  świątynia uczęszczana,  
nietylko już w powiecie słuckim, ale w szerszym okolicznym 
okręgu.  W bronieniu kościoła przed rytua łami  odznaczyli  się
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z w ła s z c z a :  M a ry a  D o b o sz y ń s k a ,  F ra n c isz e k  B o h d a n o w icz ,  A dam  
M a c ie jew sk i ,  Jó z e f  K ruh lik ,  H o rd z ie je w sk i  i inni.

P rz e d  la ty  m nie j  w ięcej d z ie s ięc iu  N ieśw ież  us łysza ł  znów  
s ło w o  B oże  p o  po lsk u ,  g ło sz o n e  z a m b o n y  p rzez  ks. S p aso -  
w sk ie g o .  Ks. D a leck i p ie rw sz y  ją ł b u d z ić  d łu g ie m  b o le sn y m  le ­
ta rg ie m  u ś p io n e  uczucia.  W y w ie z io n o  g o  j e d n a k  rych ło  do  A g ło n y  
za o tw arc ie  f il ia lnego  ko śc io ła  w  P o ło śn i .

P o  m an ifeśc ie  k w ie tn io w y m  z 1905 ro k u  N ieśw iesk ie j  p a ­
rafii p rz y b y ło  do  2000  w ie rn y c h .  W  czerw cu  1905 r. gośc ił  p rzez  
dz ie s ięć  dn i  a rc y b isk u p  S z e m b e k  w N ieśw ież u .  B y ła  to  o s ta tn ia  
je g o  w izy tac y a  p a s te r sk a .  T ys iące  lu d u  śp ie szy ło  do  p as te rza ,  
ca łe  p o k o le n ie  n ie  b ie rz m o w a n e ,  z a s tę p y  tych ,  k tó ry m  ja w n ie  
p o z w o lo n o  w y z n a w a ć  u m i ło w a n ą  w iarę .  J e d n a  z m ęcz eń sk ic h  
o p o rn y c h  w io se k  w zn io s ła  n a  d ro d z e  p rz e ja z d u  a rc y b isk u p a  b ra m ę  
z n a p i s e m :  „ P o d  T w o ją  o b ro n ę  u c ie k a m y  s ię . . .“

N a w ra c a n ie  po  w siach  N ieśw iesk ie j  parafii  o d b y w a ło  się 
2  ca łą  b e z w z g lę d n o śc ią .  L u d n o ść  ca łą  M ik o ła je w szc zy z n y ,  n ie  
w y łąc za ją c  s ta rców  i kob ie t ,  ob i to  n a h a jk a m i  i z a p isa n o  g w a ł ­
tem .. .  W  w alce  za w ia rę  o d zn a cz y ł  się sz cz eg ó ln ie  b o h a te r sk i  
w ło śc ian in  z N o w o s io łe k ,  M arc in  U rb a n .  L u d  dz iś  u w aż a  go  za 
św ię teg o .  M ę cz o n y  b y ł  p rzez  trzy  lata. P rz e t rw a ł  k i lk a k ro tn ie  
p la g i ,  o b o s t r z o n e  w ięz ien ie ,  w reszc ie  c iężk ie  ro b o ty ,  d o sz e d ł  do  
z u p e łn e g o  w y c z e rp a n ia  sił, a p o w ta rz a ł  n ie z m ie n n ie :  „M ożecie  
m n ie  żyw cem  pal ić  w o g n iu ,  m o ż ec ie  to p ić  w  w o d z ie  —  a n ie  
z a p rę  s ię  swej w ia ry  n i g d y O c z y  całej oko licy  zw ró co n e  b y ły  
n a  U rb a n a ,  b y ł  w y ro c z n ią  i m o ra ln y m  p rz e w o d n ik ie m  sw ych  
w sp ó łb rac i .  J e g o  w p ły w o w i z a w d z ię cz ać  n a leż y  w y trw a n ie  n ie -  
ty lko  wsi je g o  ro d z in n e j  N o w o s ió łk i ,  k tó ra  o d z n a c z a  się do  d z iś  
g o r l iw o śc ią  i p rz y w ią z a n ie m  do  w ia ry  g o rą c e m ,  ale i wsi są s ie ­
d n ic h ,  jak  R u d a w k a ,  U ża n k a ,  S ask a  L ipka ,  M ik o ła je w szc zy z n y  
część. N ie d o la  tych o p o rn y c h  w io se k  sk o ń c zy ła  się d o p ie ro  z to ­
le ra n c y jn y m  m an ifes tem .

F a r a  N ie ś w ie ż sk a  n a leż y  do  n a jp ię k n ie js z y c h  k o śc io łó w  
M iń sz c z y z n y .  U fu n d o w a n ą  b y ła  p rze z  ks. R a d z iw i ł ła  S ie ro tk ę  
w  ro k u  1589, k o n s e k ro w a n ą  w 1601 r. po d  w e z w a n ie m  B o ż e g o  
C ia ła  i o d d a n a  w za rz ą d  J e z u i to m .  Z b u d o w a n ą  je s t  w  ksz ta łc ie  
k rz y ż a  z k o p u łą  p o ś ro d k u ,  b ę d ą c ą  m in ia tu ro w e m  p r z y p o m n ie n ie m  
k o p u ły  św. P io t r a  w  R zym ie .

W  1752 roku ,  n a  z lecen ie  M icha ła  K a z im ie rz a  R adziw iłła ,  
w o je w o d y  w i le ń sk ie g o ,  s t ro p  św ią ty n i  p o k ry ł  f re sk am i H esk i .
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Przed  kilku laty odnowił je artystycznie malarz Bruzdowicz z Kra­
kowa. W  podziem iach  fary mieszczą się grobowce Radziwiłłów 
linii Nieświeskiej.

Księciu Sierotce i jego  m ałżonce Eufemii z Wiśniowieckich 
zawdzięczać też należy fundacye kościołów i klasztorów B ernar­
dynów  i Benedyktynek . Klasztor B enedyktynek  był pierwszym 
żeńskim zakonem  na Litwie. W kościele ks. Sierotka w zniósł  
dwa m arm urow e grobowce dla dwóch swych córek zakonnic.

D om inikanów  ufundow ał w roku 1672 Bazyli Bakanowski, 
podsto li  smoleński. W prezbiteryum  znajdow ały  się portrety  fun­
datora  i ks. M ichała Kazimierza Radziwiłła, a w ołtarzu obraz 
M atki Boskiej, cudam i słynący.

Ks. Michał Kazimierz zbudow ał kościół św. Krzyża w roku 
1673, w lesie koło Nieświeża, a przy nim opactwo B enedyk ty ­
nów, opatrzone zapisem 36.000 złp. O n też fundował kościół 
św. M ichała za m iastem, a przy nim konw ent Jezuitów, dziś 
w  gruzach będący.

Do parafii należą kaplice filialne w Połośni, w Nieświeżu 
na  Słuckich W rotach (tak jak kaplica O strobram ska) i kościółek 
św. Izydora na Przedm ieściu. W  tym ostatnim  długi czas stały  
zwłoki ks. Panie  Kochanku zanim je z łożono do podziem i w fa­
rze. O rdyna t  Antoni Radziwiłł otrzym ał pozwolenie  przed laty 
kilku na odrestaurow anie  zam knię tego  i z ru jnow anego kościółka. 
P o  ukończeniu  robót pewnej nocy wyrwano krzyż z wieżyczki. 
O kaza ło  się, że tego aktu nienawiści i samowoli dopuścił się 
miejscowy horodniczy, Ponam arow  Świderski. Obecnie  ks. Jerzowa 
R adziwiłłowa projektuje  przerobienie  kościółka i ozdobienie  go 
wew nątrz  freskami. Parafia liczyła do 7000 wiernych, obecnie 
pow iększyła  się jeszcze znacznie. Zna jdu je  się pod  zarządem  
proboszcza  i w ikarego. Jest  to najliczniejsza parafia w dekanacie,, 
do  12.000 dusz licząca.

Bobownia.

W czasie poby tu  arcybiskupa Szem beka w Nieświeżu, wło­
ścianie ze wsi W ynia złożyli mu prośbę n as tępu jącą :

„Do r. 1865 w powiecie słuckim istniała parafia katolicka 
B obow ieńska. Czas jej założenia nie s ięga pamięci naszej i ro-
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dziców n a sz y c h 1). Do parafii należały  w sie :  Bobownia, Wynia, 
D um nicze, Pieczorany, Rymosze, Nowosiółki, Łoćwiny; zaścianki 
Kołosowszczyzna, Myśli, Zabołocie, Rudniki, Z osin ;  m ia s te ­
czko Bobownia i d w o r y ; Bobownia, Dorohowica, Rymosze, 
Adamowicze, Diampol, Kuncowszczyzna i kilka mniejszych fol­
w arków  — ogółem przestrzeni więcej niż jedna  gmina, z ludnością 
prawie wyłącznie katolicką, około 2.000 dusz.

Po  1863 r., k tóry w życiu parafii nie zaznaczył się niczem 
i żadnego  ruchu politycznego nie wywołał, przyszła  ciężka pora :

Urzędnicy rosyjscy, w celu zaskarbienia  sobie łask zwierz­
chności i zapew nienia  zysków, zapom inając  o Bogu, targnęli się 
na  kościół nasz i świętą wiarę ojców naszych. Mirowy pośrednik  
W ładim irów  z kapitanem  żandarm ów  Leonowem  i starszyną 
gm innym  Bernowiczem, w licznej asyście kozaków  i policyi, 
zjechali do wsi Wyni, której ludność katolicka, licząca dusz 400, 
znaną  była ze swej gorliwości religijnej. G dy rozkaz tych panów  
przyjęcia religii urzędowej, w ysłuchanym  nie został, rozpoczęła 
się egzekucya, która trwała dni kilka.

W iększość ludzi uległa chłoście okrutnej ; wiarę now ą za­
szczepiano rózgam i i nahajkam i, przyczem włościanie Michał 
Citko starzec i Franciszek Łukaszewicz zmarli pod  razami a wielu 
bardzo  zniosło okrutne męczeństwo.

Takiż sposób  wpajania zasad  nowej wiary zastosow any był 
w Bobowni, w D um niczach i w Boćwinach. Poczem nie czeka­
jąc już na wyrażenie  zgody, wszyscy mieszkańcy parafii zostali 
zapisani na wiarę prawosławną, p lebania  Bobow ieńska p rzen ie ­
s ioną została do Teladowicz dla parocha, a kościół od d an y  pod  
zarząd tegoż, od  lat 40-tu stoi pustką.

I oto lat 40 trwała ciężka poku ta  nasza. Ci, których zap i­
sano jako prawosławnych, zmuszeni byli należeć do tego kościoła 
w brew  sumieniu i przez lat 40 uciemiężenie górow ało  nad  nami 
a gorycz była w sercach naszych. Ale jak  p łom ień  przyw alony 
tleje u spodu, tak się żarzyła w sercach naszych gorliwość do 
wiary o jców ; bo i ci, co zrodzeni z rodziców do cerkwi zap isa­
nych, nie przestawali czcić Boga w duchu religii naszej kato li­
ckiej. A gd y  ukaz z dnia 17 kwietnia  zapow iedział nam wolność 
w yznania  i sumienia, ożył duch nasz i strzeliła ku niebu dzięk­
czynna m odlitw a za w ysw obodzenie  z d ług iego  ucisku.

0  Z a ł o ż o n a  w wi ek u XViII - tym.



Pospieszn ie  i tłum nie w racam y na łono kościoła katolickiego 
a jednocześnie  og lądam y się za dom em  Bożym, w którym się 
zgrom adzali  ojcowie nasi i który jest nasz z prawa i imienia.

Bo gwałt, jaki nam był uczyniony, nie m oże być początkiem 
i zasadą  żadnego  prawa i po manifeście z dnia 17 kwietnia, 
razem z powrotem  naszym  do dawnej wiary, słusznie się nam 
należy pow rót kościoła. Są jeszcze tacy, co nie z własnej woli 
stawszy się prawosławnym i, ociągają się do tąd  z nawróceniem. 
Poza  tern jednak  koło daw nego  kościółka zgrom adziłoby  się 
dawnych parafian do 1000; a w miarę utrwalania  się tego 
kościoła, garnę łoby  się do niego coraz więcej z pom iędzy  tych, 
co w ahają  się lub jeszcze wątpią.

O to  dlaczego, składając Waszej Miłości Arcypasterskiej 
w spom nien ie  m ęczeństwa ojców naszych i nasze własne u t ra ­
pienia  przez tyle ciężkich lat i zapew nien ia  religijnej gorliwości 
naszej, b łagam y  usilnie W aszą  Ekscelencyę o przywrócenie  nam 
parafii Bobowieńskiej wraz z kościołem naszym ".

Prośb ie  tej do tąd  nie stało się zadość. W sie w spom niane  
przyłączono do parafii Kopylskiej.

O sta tn im  proboszczem  Bobowni był ks. Adam Tyszkiewicz. 
Klucze od kościoła i od grobowej kaplicy rodziny Narkiewicz- 
Jodków  w m ają tku  Bobownia oddano  popow i z Teladowicz, 
Pośpiełowowi. Aparaty kościelne przewieziono do Kopyla i N ie ­
świeża, ołtarze i o rgany zostały na miejscu. W szystkie zab u d o ­
wania plebanii p rzeniesiono do Teladow icz ;  zabrano 500 rubli 
z sum kościelnych i 7 pudów  wosku z ofiar na świece.

W miasteczku B obow nia  w czasie p rzym usow ego  naw ra ­
cania ucierpieli najbardziej i najsiln ie jszy  stawiali o p ó r :  Józef 
Fankiewicz, K lemens Mickiewicz, Jazgulewicz, Mikulicz.

Miasteczko nie liczyło ani jednego  praw osław nego.
W  czasie krwawej egzekucyi w Wyni, oprócz zasieczonych 

na śmierć Citki i Łukaszewicza, bito, uwięziono i ukarano pie- 
n iężnem i grzyw nam i następujących : Gonczarów  Michała, Piotra, 
dwóch Stefanów, dwóch Ja n ó w ;  Juchów  Dom inika, D am iana, 
dwóch Józefów, dwóch Tom aszów , Jana, Stefana, W incen tego ; 
C itków Michała i S tefana; Kazim ierza Hruszewicza, W incentego  
Piszkę, Franciszka  Szostaka, W incen tego  Karpowicza.

Uwięzienie gospodarzy  w ypadło  w czasie ż n iw ; to też 
zboże w ysypało się na polu.



W Dumniczach proceder nawracania prowadziły te same 
osoby co w Wyni, z dodatkiem Łabuncowa, pomocnika sprawnika. 
Zaczęto od gospodarza Lubeckiego; Liczono na to, że gdy on 
s ię  nawróci, to wieś cała pójdzie za jego przykładem. Lecz sta­
wił silny opór, za który umarł pod razami. Następnych wskutek 
tej śmierci bito już oględniej. Doszkiewiczowi zagrożono posta­
wieniem na rozpalonej blasze za opór. Ostatecznie opierających 
s ię  wysiedlono z zaścianka, przysyłając na ich miejsce rodziny 
prawosławne. Pozostawiono tych, którzy jako należący do stanu 
włościańskiego, mieli już wykup zrobiony na swe imię. W ten 
sposób pozostało kilkanaście chat katolickich. I tych jednak pop 
z  Teladowicz uważał za swe owieczki o tyle przynajmniej, że i od 
nich wymagał daniny. Proboszczowie Kopylscy, o ile wogóle 
byli w parafii, nie poważali się walczyć z Pośpiełowem. Przez 
długie lata on był opiekunem "całej exparafii Bobowieńskiej, co 
prawda mniej dbały o utrwalenie nowej wiary, niż o ciągnienie 
zysków z parafian. Ten bowiem ex-komisarz policyjny odzna­
czał się niebywałą chciwością.

Wielce charakterystycznym jest proces, jaki wytoczył trzem 
włościanom katolikom z Dumnicz: Ziniewiczowi, Tarasiewiczowi 
i  Rymaszewskiemu za to, że ci nie pozwolili mu zabrać na swój 
użytek pięknej sosny, będącej ozdobą cmentarza katolickiego 
w Dumniczach. Oskarżył ich mianowicie o to, że bronili rzeczy 
sobie obcej przed prawym właścicielem (!). Sprawę przedstawiono 
jako  zuchwały opór katolików przeciwko prawowitej władzy du­
chownej. Proces ten o sosnę ciągnął się lat cztery, przeszedł ró­
żne instancye, bo i oskarżeni nie żałowali kosztu i fatygi. U do­
wodnili papierami z konsystorza, że cmentarz był i pozostał ka­
tolickim, że przeto pop nie miał żadnego do niego prawa, a tem 
mniej do rosnących na nim drzew; pomimo to zjazd ziemskich 
naczelników w roku 1904 skazał ich ostatecznie na karę aresztu.

Na osobną wzmiankę zasługuje wieś Szostaki, należąca do 
parafii Kopylskiej, ze względu na niezwykłe koleje, jakie prze­
chodziła. Duża wioska, malowniczo położona wśród ogromnych 
lasów, posiadała ludność wyłącznie katolicką. I tu, jak wszędzie, 
w  roku 1864 zjechała komisya, złożona ze starszyny gminnego, 
z  mirowego pośrednika i z popa. Na środku wsi postawili stół 
i  brali po kolei gospodarzy, gwałtem ich prowadząc dla podpi­
sania, że przyjmują prawosławie. Wtykali im pióro, starszyna 
brał za rękę i podpisywał za nich. W ten sposób podpisano
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trzech : Antoniego Sapieszkę, Jana  i W incentego Czerkasów.. 
Wzięli potem  W incentego  Sapieszkę z mieszkania, do k tórego  
się schronił. Podczas gdy go prow adzono  ulicą, ten pro testow ał 
cały czas, modlił  się głośno, wzywając pom ocy Bożej, w końcu 
krzyczał. N adb ieg ły  kobiety, otoczyły go i wyrwały z rąk władzy. 
T en  Eakt oporu  w strząsnął całą wsią i nie dopuszczono już ni­
kogo do podpisu .

Chodziło  jednak  specyalnie  o W incentego  Sapieszkę; to też 
tu rbow any  był jeszcze n iejednokrotnie . Do wsi przysłano 15 ko ­
zaków na egzekucyę. P rzybyli też żandarm i dla aresztowania  Sa- 
pieszki. Bili go w twarz, pluli nań. W ykupił  się dość znaczną 
sum ą i w tedy pozostaw iono go w spokoju.

O statecznie  wieś pozostała  przy swej wierze — ale dw ór 
przyjął prawosławie. Fak t  uderzający, niemal nie do wiary i trzeba 
pospieszyć  dodać  —  niemal jedyny  w kronikach tych czasów.. 
W łaścicielem Szostaków był człowiek sam otny, zdziwaczały, czło­
nek jednej z bardziej szanowanych i zasłużonych rodzin w ok o ­
licy. Był zam ożny i n iezależny; nie chodziło m u o karyerę. T ru ­
dno zrozum ieć pobudki,  jakie nim kierowały. Byłoż to dz iw nym  
zam ętem  pojęć po przetrwaniu  strasznej zawieruchy krajowej, czy 
osobistem  urojoniem  dziw aka? Faktem  jest  tylko, że z uporem  
maniaka, a gorliwością renegata, p rześladow ał od tąd  daw nych 
współwyznawców. Język  ojczysty i wiara stanęły na indeksie  
w Szostakowskim  dworze. I podczas gdy  wokoło ucichły już  
prześladow ania, nieszczęśliwa wioska cierpiała je wciąż od  swego 
pana  aż do jego śmierci, przez lat przeszło 30. Katolików nie 
przy jm ow aao na służbę, nie w ydzierżaw iano im łąk do koszen ia ;  
jako w arunek  konieczny stawiano im — przyjęcie prawosławia.

„Chciał, żebyśm y dusze sprzedawali za chleb, z a s ia n o ! "  —  
opow iada ją  z oburzeniem  mieszkańcy Szostaków.

Wieś pozostała  podw ójn ie  zwycięską...

Zamość.

Zamość, n iedaleko Flrozowa i Słucka, ku północnej s tron ie  
powiatu , posiadał kościół parafialny ze zwłokam i b łogosław ionego 
Winka, które lud wielką czcią otaczał. Do grobu świętego o d b y ­
wano liczne p ielgrzymki, ofiary płynęły  hojnie z różnych stron. 
To też proboszcz, ks. Gawroński, należący zresztą  do księży
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smutnej pamięci, dochody przy kościele miał znaczne. Zawistn ie  
na to patrzał paroch Zabielski. Dzięki jego  zabiegom  w r. 1867 
zjechał do Zamościa sprawnik  z żandarm am i i kościół zamknął. 
W jakiś czas potem  zabrano go na cerkiew, a parafię przyłączono 
do Słucka. Zabielski zam ieszkał w plebanii i objął zarząd nad  
kościołem. Ks. Gawroński wyjechał do Słucka, gdzie  wkrótce 
umarł.

C hodzą  wieści, że przy zamknięciu kościoła parafianie w y­
kradli zwłoki b łogosław ionego  W inka i przenieśli je do Wyniszcz. 
Jest  to wieś, posiadająca kaplicę filialną, zam knię tą  czas długi, 
a do której obecnie dojeżdża  proboszcz ze Słucka raz na m ie­
siąc. W  jakiś czas po zamknięciu kościoła w Zamościu przysłano 
kozaków dla odszukania  zwłok świętego. O dbyła  się przytem 
m asowa egzekucya, która trwała trzy dni. Tak mężczyzn jak  k o ­
biety więziono w dużej szopie i bito nahajkami. Zwłok nie o d ­
naleziono.

W  dawnym  zamojskim kościele po dziś dzień jest  dużo  
obrazów katolickich. W ołtarzu obraz Szym ona Czechowicza, 
przedstaw iający Chrystusa ukrzyżowanego.

Zam ość należał n iegdyś do zakonu Jezuitów. Kościół ufun­
dował tenże b łogosław iony W inko (Andrzej Samuel Ratomski), 
k tórego zwłoki spoczęły w podziem iach. Z początku była to filia 
parafii Słuckiej, a w roku 1822 us tanow iono tu parafię osobną  
z filialnemi kaplicami w Wyniszczach i Pokraszewie. Wiernych 
parafia liczyła przeszło tysiąc.

Lachowicze.

Lachowicze, m iasteczko w południow o-zachodnie j części p o ­
wiatu, dziś stacya kolei Poleskiej, leży w okolicy za ludnionej 
n iegdyś (podobno za króla Olbrachta) osadnikam i z Mazowsza. 
W skazują  na to nazwy sam e:  Lachowicze, Mazurki. Ludność tu 
w szerokim kręgu naokół wyłącznie była katolicką. Z Lachowicką 
parafią graniczy sławna od tąd  w dziejach nowszych czasów p a ­
rafia N iedźwiedzicka. Do Lachowicz, jako parafii, należały w sie : 
Łotwa Wielka i Mała, Perechreście, Potapowicze, Zubielewicze, 
Szczosnowicze, Kaczkany, G osławszczyzna i inne. Z dworów n a ­
leżała też Hroszowka, miejsce urodzenia  Tadeusza  Reytana, który
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pochow any  został w Lachowickim kościele. Po  zam ienieniu  go 
na  cerkiew, rodzina zabrała zwłoki i wzniosła osobny grobowiec.

Kościół fundow any został przez Karola Chodkiewicza, po 
spa len iu  o d budow any  przez M assalskiego,

Miasteczko dziś należy do hr. Kossakowskich jako część 
ordynacyi Lachowickiej.

W r. 1864, w czasie, gdy  cała ludność  Lachowicz wyległa
w  pola  wraz z p rzybyłą  kom isyą  wywłaszczającą, proboszcz
G in tw ojn  odpraw ił mszę w obecności dz iekana z Nieświeża, ks. 
Szymkiewicza i popa  H aw orsk iego  z Podlesia , poczem oznajmił 
zebranym  w kościele kilku kobietom , że w skutek  N ajw yższego 
rozkazu, kościół od tej chwili przechodzi po d  zarząd Haw orsk iego  
jako cerkiew. Jakoż natychm iast poczęto  wynosić aparaty  ko ­
ścielne, których część odesłano do Nieświeża, a część do N ie­
dźwiedzicy.

N a  lament, podn ies iony  przez niewiasty, nadbieg ła  z pola
ludność, ale nie śmiała stawić oporu  wobec komisyi. Kościół
zabrano.

Zaczęło się nawracanie  mieszkańców, naprzód  nam ow am i, 
obietn icam i i datkam i pieniężnemj 25-ciu rublowemi.

Pierwsi dali przykład  uległości Gintwojn, który w n as tęp ­
stwie został parochem  przy tym że sam ym  kościele i Czerniawski, 
pisarz kościelny, m ianow any  w nagrodę  starszyną gm innym . Obaj 
renegaci, zwykłym rzeczy porządkiem , stali się najzawziętszym i 
prześladow cam i m ieszkańców  miasteczka.

Ludność jed n ak  stawiła silny opór.
Sprow adzono kozaków, którzy w liczbie k ilkunastu  stale 

przez lat sześć przebywali w gminie, i rozpoczęły się represye. 
Bito n ah a jkam i:  Stefan Burwiej dostał 30 plag. Całą niemal lu­
d ność  m ęską  Lachowicz zasadzono do aresztu na dwie doby, 
po tem  więziono w Nieświeżu od 2 tygodn i do 3 miesięcy. N a j­
więcej ucierpieli Łukaszewicz i Godlewski. Tego  ostatn iego g ło ­
dzono  dni kilka, a w ciem nym  lochu, gdzie  go trzymano, szczury
na nim ubranie  zjadły.

Niektórym , szczególniej p rześ ladow anym  w ciągu sześcio­
letniej represyi, kozacy nie pozwalali w pole wychodzić, tak, że 
zboże sypało  się na pniu, a role odłogiem  leżały. Kazano im 
przez  cały tydzień  stać z koniem  w gm inie  do rozporządzenia  
kozaków, chociaż kolejka, obow iązująca każdego  z mieszkańców, 
w ynosiła  dzień jeden.
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Kozacy odgrywali rolę szpiegów, podsłuchiwali pod oknami, 
a za każde zbieranie się w celu narady, karano kozą. Niektórzy 
przyjmowali prawosławie po spełnieniu jakiegoś wykroczenia, 
jako środek uchylający karę sądową. Naogół w Lachowiczach 
z 300 rodzin katolickich 40 przyjęło prawosławie. Resztę zali­
czono do opornych.

W wioskach parafii ulegano przeważnie na razie, lecz po 
pewnym czasie znów pokryjomu wracano do wiary ojczystej, 
pędząc męczeński żywot opornych.

Po manifeście tolerancyjnym, zakrzątnięto się koło budowy 
nowego kościoła w Lachowiczach, wznoszonego ze składek parafian.



Z powiatu mińskiego.

W powiecie mińskim, liczącym 147.000 mieszkańców na 
przestrzeni 4.579 wiostr kw., po roku 1865 zabrano na cerkwie 
lub zam knię to  kościoły n a s tę p u ją c e :

W Mińsku. Kościół i k lasztor B ernardynów  (dziś koszary 
i archiwum guberni), kościół i k lasztor B ernardynek  (dziś cerkiew 
i monaster), kościół i k lasztor B enedyk tynek  (zam ienione także 
na cerkiew i monaster).

W pow iec ie : Kościoły p a ra f ia lne : w Cholawszczyźnie, Iwieńcu, 
W ołm ie, Dubrow ach, Zasławiu, Gródku, Rubieżewiczach, Stołpcach, 
Świerzniu, M ikołajewszczyznie.

Kościoły f i l ia ln e : w Annopolu, Chotowie, Naborowszczyznie, 
Zaniewszczyznie , Starzynkach, Nowosiółkach, Iwieńcu (kościół 
k lasztorny podom inikański).

K ap l ice : w Łoszycy, Siemkowie, Ignatyczach, Sule, Stołpcach.
O gółem  na istniejących w powiecie parafii 16, skasow ano 

10. Słów parę o okolicznościach, towarzj^szących zamknięciu n ie ­
których z tych kościołów.

Wołma.

Parafia wołm iańska, jedna z najstarożytniejszych w kraju, 
bo  założona w wieku XV-tym, liczyła przed  powstaniem  63 roku 
12.000 parafian, p rzew ażnie  ludności wiejskiej.

W  1866 r., g d y  się zaczynały  kasaty  kościołów, parafii, i n a ­
w racania przym usowe, do W ołm y zjawiają s ię :  sprawnik  B o h d a­
nowicz, asesor (stanowy) — Iłachow z Rakowa, pop i dwie so­
tnie kozaków. Zwykła „kom isya m is jonarska '1, siłą zbrojną p o ­
parta.
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Zwykłym też rzeczy porządkiem , ludności każą się zebrać 
w  kancelaryi gminy. S tarszyzna gm iny dyktu je  nazwiska, które 
zap isu ją  kolejno. Ten, o którym zapom ina przy dyktowaniu , uw a­
l a ć  się może za ocalonego.

Po załatatwieniu formalności — zaczynają  się namowy. O b ie ­
cują  W ołm ianom , że gdy przy jm ą z dobrej woli wiarę urzędową, 
to  poda tków  płacić nie będą.

Czy można się oprzeć takiej obietnicy ?
W ołm iańscy parafianie odm aw iają  jednak  stanowczo. Ko- 

m isya  daje im czas do nam ysłu  i każe się zebrać ponow nie  n a ­
zajutrz.

G dy  znów stanęli przed komisyą, usłyszeli, że sprawa skoń­
czona.

— Zapisaliśm y was, jesteście już prawosławni!...
O dpow iedzia ł  jednog łośny  protest  tłum u :
— My nie c h c e m y ! my nie c h c e m y ! Nie chcieliśmy wczo­

raj i dziś nie c h c e m y !...
— Wczoraj nie chcieliście z dobrej woli, otóż dziś zechcecie, 

g d y  was zmuszą!...
W ezwano kozaków i rozpoczęła się egzekucya. Oporniejszych 

b ito  nahajkam i. Nadto, zbitych nahajkam i sadzano w lodowni na 
lodz ie  rozebranych do naga  i trzym ano tak po godzin  sześć.

Po krwawej egzekucyi, p rzystąp iono  do obrządku religijnego, 
m ającego  ostatecznie utwierdzić w nowej wierze. W łościaninowi 
Kudryckiem u wybito przy tej sposobności dwa zęby.

Ostatecznie  kom isya dokonała  dzieła. Kościół zabrano  na 
cerkiew, parafię skasow ano, a wiernych zaliczono urzędow nie do 
w yznania  praw osław nego. Dla „utrzym ania  w sp o k o ju 1* kozaków  
pozostaw iono  w W ołm ie i sąsiednich wioskach (w Skarabatow- 
szczyznie i innych). Pozw olono im „pohu la t’“, więc też hulali, 
rznąc dobytek  mieszkańców, siekąc nahajkam i wedle swego u zn a­
nia. Należy tu wymienić nazwisko G rzegorza Kula, jako jednego  
z oporniejszych i z bardziej umęczonych.

Ani gwałty, ani egzekucye nie zdołały jednak  nic zdziałać. 
F ak tyczn ie  ani jeden  z parafian w ołmiańskich nie zmienił w y­
znania . Przez lat 40 wiedli m ęczeński żywot opornych, w ciągłej 
walce, w ciągłych wybiegach, w nieustannej trosce o zaspokojen ie  
duchow nych  potrzeb i obowiązków.

Najczęściej musieli sami sobie radzić, pozbaw ieni będąc  
wszelkiej religijnej pociechy. I t a k : dzieci chrzcili sami z w ody .
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Śluby dawał najstarszy, najszanow nie jszy  we wsi. O brządek ten: 
p ros to tą  swą i surową pow agą  p rzypom inał dawne słowiańskie  
zwyczaje, gdzieś we krwi rolniczego ludu drzemiące. Starszy s ta ­
wał za stołem, na którym  stał krzyż i leżała bułka chleba, p ra ­
stary uświęcony symbol. M łoda para, trzym ając w ręku zapa lone  
świece, wym awiała  uroczyste słowa dozgonnej przysięgi. N as tę ­
pnie  wyciągali ręce nad  Chlebem, a starzy uderzali im w d łonie .  
Daw ano krzyż do pocałowania  i cerem onia ślubu „za p r igow o- 
r o m “, była ukończona.

Najnieszczęśliwsi byli ci, których brano do wojska, a brano^ 
niemal wszystkich młodszych, jako nie posiadających m etryk , 
W  w ojsku raz jeszcze przechodzić  musieli nawracanie p rzym usow e.

Zawitał wreszcie rok 1905, a z nim oswobodzenie , m ożność  
życia, nowa era. Po  ukazie kw ietn iow ym  w parafii wołmiańskiej 
stał się fakt historycznej wagi, fakt jaskraw o illustrujący, jak się  
przyjęła wiara nahajkam i wszczepiona. O to  w całej parafii ty lko 
pop  i jego  rodzina  pozostali przy wyznaniu  prawosławnem ...

Kościoła nie zwrócono jednak. Parafianie urządzili tym cza­
sową kaplicę, do której raz na miesiąc dojeżdża  ksiądz z R akow a,

Zasłław.

Starożytne to miasteczko, dziś o jedną  stacyę kolei o d  
M ińska oddalone , s tanowiło w wieku XVII własność m o żnego  
rodu H lebowiczów z sąsiedniej Dubrowy. Przez m ałżeństwo p rze­
szło nas tępnie  do dom u Sapiehów.

W  r. 1755 nabył je Antoni Przeździecki.
W latach sześćdziesiątych było ono własnością rodziny P ró ­

szyńskich.
Zasław posiadał dwa s tarożytne kościoły. Jed en  z nich b y ł  

przez czas jakiś p rzerobiony na kirchę ewangielicką przez B ogu­
sława ks. Radziwiłła. Później wrócono go znowu katolickiemu 
kultowi.

Tu kom isya  nawracająca zjawiła się w roku 1867-tym, p ó ­
źniej niż w Wołmie. Składali j ą : sprawnik, s tanow y i kilku p o ­
pów. Kozaków nie było. Działano tu nie siłą, ale przebiegłością.

Ludność  wezwano do kancelaryi gminnej. Tu urządzona 
była  um ieję tna  inscenizacya, zdolna  zaiste obałam ucić  p ierwotne 
umysły. Czekała na nich uczta wspaniała. Był wół z rogami zło-
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conemi, była kufa wódki. Przy kufie stali przedstawiciele  władzy, 
usposob ien i łaskawie. W ręku trzymali czarki i przypijali  niemi, 
m ó w ią c :

— Cesarz was pozdraw ia  !...
Włościanie, nie rozum iejąc o co chodzi, brali oczywiście 

podaw ane  czarki. W tej chwili jeden  z duchownych prawosławnych 
zawieszał im krzyż na szyi i pozdraw iał jako prawosławnych.

I w ten sposób żapisano wszystkich.
Kościoły zabrano na cerkwie. Parafię rozdzielono na trzy 

części i przyłączono do Złotogórki, do Katedry Mińskiej i do 
Rakowa.

D libro wa.

Parafia również starożytna, jak  W ołm iańska, ale mniej 
liczna, bo 5.000 wiernych licząca.

Tu sta jem y wobec now ego w aryantu  w bogatej inwencyą 
historyi nawracania przym uszonego. Stajem y nie już wobec prze­
mocy ani podstępu , ale wobec największej ze zbrodni ludzkich, 
zbrodni Judaszow ej. Otwiera  się przed nami karta dziejów p o ­
powstaniowych, na której ku wiecznej hańbie  zapisane, w idnie ją  
nazwiska księży-renegatów, winnych zdrady p o t ró jn e j : wobec 
swego Boga, wobec swego kraju i wobec powierzonego  sobie 
ludu. H istorya D ubrow y należy do najjaskrawszych, najbardziej; 
przejmujących ep izodów  tej karty.

W  D ubrow ach w latach sześćdziesiątych proboszczem był 
ks. W incenty Koszko, eks-bernardyn, magister teologii, w iekowy 
już  starzec. G dy w koło szerzyły się krwawe egzekucye i m usow e 
nawracania, parafianie Dubrowscy, lada dzień oczekując swej 
kolei, udali się starym zwyczajem do proboszcza po radę. Ten 
ich uspokoił.

G dy was będą  zmuszali, odpow iadajc ie  j e d n o :  My tak zro­
b im y jak nasz proboszcz, on dla nas przykładem .

Zjawiła się oczekiwana ze strachem komisya. W ezw ano 
włościan, którzy na nam ow y odpow iedzieli tak  właśnie, jak  ich 
ksiądz nauczył.

— Więc wy tak postąpicie, jak wasz proboszcz?.. .
— T a k !  tak! Jak  nasz p roboszcz! Tylko tak, jak  on!...
Na to z d rugiego  pokoju  w yszedł Koszko.

4
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— Ja, dzieci, p raw osław ny już jestem. 1 wy zróbcie to samo !...
Po  strasznej chwili osłupienia, zerwał się protest j e d n o ­

głośny, z głębi serc płynący.
— My nie chcem y! My nie przy jm iem y!.. .  Za nic!...
—  Już  przepadło  ! Już  raz powiedzieliście, że tak zrobicie, 

jak  ksiądz. Jesteście  już p ra w o s ła w n i!...
P ro testu jący  krzykiem i bezsilnemi łzami tłum rozpędzono 

nahajkami... W szystkich zapisano jako prawosławnych. Kościół 
zabrano na cerkiew, parafię skasow ano, Koszkę zrobiono popem .

Parafianie dubrow scy w r. 1905. grem ialnie  wrócili do w y ­
znania katolickiego, podobn ie  jak wołmiańscy. Posiada ją  dziś 
kaplicę, do której raz na miesiąc dojeżdża ksiądz z Rakowa.

Rubieżewicze.

Kościół zabrano na cerkiew w r. 1864 1). Pon iew aż  ta stała 
pustkam i, p rzystąp iono  przeto do przygarnięcia  katolików na 
łono cerkwi prawosławnej. Pew nego  dnia ta rgow ego  cała ludność  
zebrana  na placu miasteczka, ujrzała się o toczoną kordonem  
policyi i kozaków, pod  kom endą  sprawnika. Bijąc nahajkam i, 
w pędzono  wszystkich do cerkwi. W tedy to nastąpił akt „dobro- 
w o ln e g o “ przejścia na prawosławie. Tylko jednej dziewczynie 
udało  się „podstępem  i intrygą" wykręcić; uskarżając się na ta r­
czywie na cierpienia żołądka, w ym knęła  się ofiara z rąk... O d tąd  
zaczął się dla Rubieżewicz straszliwy okres prześladow ań. E n e r ­
giczniejszych i oporniejszych więziono lub wysyłano. Najbardziej 
wycierpiał m ieszczanin Tur, który siedm naście  lat przem ęczył 
się w tundrach sybirskich.

Ciekawa ta i typow a postać zaciętego bojow nika  za wiarę 
w opow iadaniach ludu oprom ien iona  jest  proroctwem.

Przed  dziesięciu laty ten sam T ur przy pom ocy sąsiadów 
zwiózł olbrzymi kam ień  na górę przy wjeździe do miasta, p ro ­
rokując, że w tern miejscu ma stanąć nowa świątynia na miejscu 
zabranej. W ówczas trudno  było tem u uwierzyć. W kilka lat 
jednak  później, po manifeście, odrazu 5.000 rzekom o praw osła­
wnych powróciło do katolicyzm u i utworzyła  się duża parafia 
bez kościoła i proboszcza. Zakrzątnięto  się zaraz koło budow y 
nowej świątyni i oto dzięki n iezm ordow anym  zabiegom  ks. Sko-

>) 1 tu proboszcz Antoni Swieboda przyjął prawosławie i zosta ł popem.
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kowskiego, byłego proboszcza z Kojdanowa, dzięki ofiarności 
okolicznego obywatelstwa i ludu, gorąco stęsknionego do swego 
Kościoła — wznosi się dziś w Rubieżewiczach wspaniała gotycka 
świątynia z ciosanego kamienia, o dziesięć kroków od proro­
czego kamienia Tura. Wzruszającą jest ofiarność, z jaką każdy 
grosz swój na ukochany cel niesie. W czasie zbierania ofiar na 
budowę kościoła, stolarz rubieżewicki, staruszek, wyjął sto rubli, 
oszczędzone przez całe biedne i głodne życie i kładąc je na 
tacę, powiedział: „Oto łzy moje, krew moja i kozackie nahaje!...“

Słobodka.

W gminie tej, należącej do parafii K a m i e ń ,  już na po­
graniczu wileńskiej gubernii, najbardziej ucierpiały katolickie 
wsie: C h o c ó w ,  L u b i e ń  i R u s a k i ,  tak zwane od jeńców 
wojennych ruskich, którymi niegdyś wieś zaludniono. Tu dzieło 
nawracania prowadził okrutny i zażarty „stanowy11, Płochów, 
który później przeniesiony w Borysowskie, zabity został przez 
starowierców za takież gwałtowne usiłowania nawracania ich.

Pomagali mu dwaj niżsi urzędnicy, Bołonin i Berhold. Ten 
ostatni, ex-luteranin, próbował drogi perswazyi. Jeden z chłopów 
mu odpowiedział: „Łatwo ci było „lucyperiańskiej11 wiary się 
wyrzec, ale nie nam naszej katolickiej“ .

Spędzono chłopów do gminy w Słobódce i przez dwa dni 
trzymano zamkniętych w stodole, nie dając nic jeść ani pić. 
Trzeciego dnia, słaniającym się z głodu, dano wypić wódki na 
czczo, co rzecz oczywista wszystkich upoiło. Wówczas na pijano 
pop dał im wszystkim komunię. Na uczynioną sobie uwagę
0 nieważności takiego aktu — odpowiedział: „Nicz-ewo nie zna- 
czit’ 1'. — Płochów znęcał się strasznie nad delikwentami. Chłopa 
Jarmołkiewicza przewrócił na ziemię i b ił obcasami po twarzy. 
Nikodemowi kazał dać 200 kijów. Suszkowa, ze wsi Chotów, 
trzymała na ręku małego synka, gdy kozak pchnął ją w piersi 
piką. Krew obryzgała dziecko. Gdy mały Kazimierz dorósł, z dumą 
mówił o sobie: „Mnie nie ksiądz chrzcił — ale krew mojej matki
1 dlatego jestem katolikiem11.

Szymon Skurat zdołał się wyrwać, gdy go prowadzono do 
stodoły, uciekł do lasu, wpadł w jamę, zaszył się pod suche 
liście i tak przeleżał dopóki się wszystko nie uspokoiło. Tak



uniknął prześladow ań i nawracania. — N ajbardziej ucierpiał An­
toni Bohdankiewicz. Zabrano go do M ińska, gdzie więziono przez 
kilka miesięcy, a potem  wywieziono do W ołogdy . Z P iotra  Ku- 
streja, który był znanym  złodziejem  i postrachem  okolicy, p rze­
ś ladow ania  i wycierpiane męki uczyniły natchnionego, pełnego  
poświęcenia  bojow nika  za wiarę.

Po  egzekucyi w Słobódce — do wiosek przysłano kozaków  
z p raw em : „p o h u lan ia“ . Zaczęły się zwykłe gwałty, znęcania, 
ruina gospodars tw  chłopskich. Ażeby utrzym ać kozaków  w cią­
głym nastro ju  srogości i okrucieństw a i nie dać im zżyć się 
z ludnością, co dwa tygodn ie  przysyłano nowych. Dzieci now o­
narodzone  chrzczono gwałtem.

Pierwszy przyjął prawosławie z nam ow y B erholda starosta 
Klucznik. Stał się nawet prześladowcą swych współbraci. A je ­
dnak  sum ienie  cale życie nie dawało mu spokoju. G dy ogłoszono  
manifest, leżał już na łożu śmiertelnem. N atychm iast poprosił 
o księdza, uroczyście powrócił do katolicyzmu i całej swej ro­
dzinie, dzieciom i w nukom  kazał uczynić to samo.

Iwieniec.

Miasteczko liczyło 4000 mieszkańców. Zabrano  kościół pa­
rafialny, a po tem  drugi podom in ikańsk i za to, że śpiewał w nim 
lud  pieśń z kantyczek o św. D om iniku , która wydała  się n ielo­
ja lną  miejscowym władzom . Mieszczan Iwienieckich nie p ró b o ­
w ano  nawet nawracać, bo znani byli ze swej wytrwałości i n ieu- 
giętości. Jed n eg o  z pom iędzy  siebie, k tóry  ożenił się z p raw o­
sławną _  otruli. Z n an ą  jest  szeroko historya o ' krzyż, która 
miała miejsce przed  paru  laty, więc jej tu nie powtarzam y. 
W Iwieńcu rozwinięty  jest szeroko przem ysł mularski, zwłaszcza 
wyrób i stawianie pieców —  i m ieszkańcy m iasteczka duzo jeż­
dżąc po świecie i s tykając się z ludźm i — są kulturalniejsi od
swych sąsiadów.

Cała ludność miasteczka, bez wyjątku, była i pozostała  ka ­
tolicką, tak, że do dwóch cerkwi, p rzerobionych z kościołów, 
uczęszczał tylko uradnik.
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Raków.

Tam, gdzie kościół pozostawał, starano się go zrusyfikować 
przez wprowadzenie dodatkowego nabożeństwa w języku rosyj­
skim (rytuały). Pomocnikami w tej robocie, powolnem narzędziem 
zamiarów rządu — bywali księża renegaci, otrzymujący za to 
osobne subsydya. Lud odpowiadał bojkotem kościołów, do któ­
rych wprowadzono rytuały — a do tej liczby należała większość 
pozostałych w Mińszczyźnie kościołów. (Słuck, Kłeck, Kopyl, 
Cimkowicze, Uzda, Kojdanow, Połoneczka, Bobrujsk, Ihumeń, 
Łohojsk i wiele innych w gubernii). Do Kojdanowa wprowadził 
rytuały ks. Józef Piotrowski. Przed śmiercią męczył się strasznie, 
a gdy trupa jego postawiono w kościele, szczury przez noc po­
gryzły mu twarz, co lud uważa jako znak widomy kary Bożej.

W niektórych wypadkach, gdy lud był bardziej uświado­
miony, nie dopuszczał wprost do wprowadzenia rytuałów. W ten 
sposób obroniono dwa kościoły w dwóch miasteczkach, w Nie­
świeżu i w Rakowie. Do Rakowa na proboszcza naznaczono 
w roku 1867 ks. Wincentego Kuszelewskiego, renegata i rusyfi- 
katora, który miał po sobie smutną pamięć pozostawić jako dłu­
goletni proboszcz Uzdy. (Usunięty dopiero w 1905 roku przez 
arcybiskupa Szembeka). Gdy przybył do Rakowa, lud z kobietami 
na czele nie pozwolił mu wejść do kościoła. Zjawiła się z po­
mocą policya. Przybył sprawnik i trzech policyantów, aby wpro­
wadzić Kuszelewskiego do kościoła „pod osłoną władzy". Ale 
lud stawił opór czynny. Księdza obrzucono zgniłemi jajami, je­
dnemu z policyantów złamano pałasz. Tłum strzegł kościoła 
dniem i nocą, śpiewając różaniec i pieśni pobożne. Trwało to 
trzy tygodnie.

Rzecz godna uwagi, że i Żydzi i prawosławni, zamieszku­
jący miasteczko, wspierali katolików w tej obronie świątyni.

I lud zwyciężył.
W roku 1877 naznaczono na probostwo rakowskie ks. Eu­

stachego Karpowicza, który dotychczas pozostaje na tern stano­
wisku, otoczony miłością i szacunkiem parafian. Za jego stara­
niem, a dzięki ofiarności parafian, stanął w Rakowie w r. 1906 
piękny, murowany kościół w stylu gotyckim, mogący być ozdoba 
niejednego większego miasta.
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Z powiatu pińskiego.

W  powiecie pińskim, w gubernii mińskiej, liczącym na p rze­
strzeni • 10.404 w. kw. 123.000 przeszło mieszkańców, po 1864-tym 
roku zam knię to  kościoły parafialne w Łohiszynie  i Karolinie, oraz 
k lasztor z kościołem parafialnym w H orodyszczu '). Filialne ko ­
ściółki w Ochowie, Chworostowie, Pohościu, Sożnie, Bohda- 
nów ce;  kaplice w M iastkowiczach, Krystynowie (z grobam i Bu- 
trymowiczów), Biżerewiczach, Turnowiczach, Gaju, Piasecznie, 
B erdunach , Kraszewiczach, Podhajcach , Duboju . W  Płoskiniach, 
majętności E. Skirm untta , stała tuż przy dom u drewniana kapli­
czka. W r. 1864-tym władze kazały  chłopom  zabrać ją  i przenieść  
na praw osław ny cm entarz  we wsi.

W  Bokiniczach, majętności M. Skirm untta , znajdowała się 
m urow ana  kaplica z g robam i członków rodziny. Zbudow aną  była 
za pozwoleniem  m inisteryum  spraw wewnętrznych, które p lan  
zatwierdziło. Pom im o to zabraną została przez rząd w r. 1864-tym.

Kasowano w Pińszczyznie  moc krzyżów przydrożnych, albo 
pam iątkow ych. Szczególnie na miejscach widoczniejszych, albo 
bardziej uczęszczanych — nie wolno im było stać. W Kowniaty- 
nie p rzed  sam ym  dom em  mieszkalnym  stał krzyż. Kazano go 
sprzątnąć, bo widoczny był z gościńca.

Miasteczko P ohost  Lachorodzki do r. 1795 posiadało  kościół
unicki drewniany.

W  tym że czasie ludność z miasteczka i okolicy gw ałtem  
pod nahajkam i naw rócono na prawosławie, a kościół zabrano na 
cerkiewr. Popem  przy niej z robiono Mazewicza, eksekonom a X. X. 
Druckich, Lubeckich, który pozosta ł  na tein stanowisku, aż do 
r. 1832 i zarządzał parafią, chociaż był skończonym  pijakiem.

P o  zabraniu Pohosk iego  kościoła sytuacya była taką, że do 
najbliższej katolickiej świątyni w Horodyszczu, liczono mil trzy, 
na  wiosnę i w jesieni nie do przebycia z pow odu rozlewu wód.

W ówczas to X. E leonora  z Żabów Drucka Lubecka, żona  
O nufrego, zbudow ała  swoim kosztem  nowy kościółek na rynku

9  W spaniały Benedyktyński kośció ł w stylu O drodzenia  z pięknemf 
freskami oddano  jenerałowi de La G ardie  wraz z k lasztorem i klasztornemi 
dobrami. De La Gardie  zwalił dzwonnicę i dwie wieże, a dach pokryty  
grubą blachą miedzianą sprzedał żydom. Obecnie  toczą  się układy o od­
kupienie zniszczonej świątyni przez dawnych parafian.



—  55 -

w Pohościu  i osadziła przy nim stałego kapłana. Było to w pierw­
szych latach wieku XIX-go.

W  r. 1864 kościółek zam knięto , a w maju 1865 oddano  d u ­
chowieństwu praw osław nem u, pom im o, że był własnością i fun- 
dacyą prywatną. W  rozkazie g łów nego  naczelnika kraju, generał- 
le jtenanta  von Kaufmana, do naczelnika gubernii mińskiej o za ­
b raniu  kaplicy Pohoskiej,  jako um otyw ow anie  czy tam y: że była 
zbudow aną  „w celach przyciągania  prawosławnych mieszkańców 
kra ju  ku katolicyzm ow i'1.

P rzejdźm y do historyi Łohiszyna, m iasteczka od leg łego  od 
P ińska  o mil trzy, leżącego przy trakcie mińskim. Liczy ono do 
2.000 mieszkańców, przew ażnie  mieszczan katolików.

Łohiszyn.

Oto znowu karta łzami krwawem i zapisana, godna  stanąć 
obok  N iedźw iedzicy  i Wołmy, bohatersk ie  dzieje rozpacznego, 
cichego oporu  i tej twardej cierpliwości w męczeństwie, która 
w zdum ienie  wprawiała prześladowców. O pow iem y ją prostem i 
słowam i jednego  z uczestników i naocznych świadków, 60-letniego 
mieszczanina z Łohiszyna, Antoniego Tatarewicza.

Kościół w miasteczku Łohiszynie  wzniesiony był w wieku 
XVII i posiadał obraz Matki Boskiej, czczony jako cudowny. Z b u ­
dow any z m odrzewia jak słucka fara, za fundatora  miał księcia 
Albrechta Radziwiłła.

Opowiadanie Antoniego Tatarewicza .

Największe gwałty spełnione były wówczas, kiedy w r. 1864 
na Popielec zabierano kościół nasz w Łohiszynie, od  200 lat s to ­
jący na tern samem miejscu. Proboszczem  był wówczas ks. Cy- 
p ryan  Serpowicz. Przyszła  rota żołnierzy i setka kozaków. W oj­
sko obstąpiło  dokoła kościół, aby Łohiszyńców  nie dopuścić do 
wnętrza. Cisnął się jednak  lud z g łośnym  płaczem do cudow nego  
obrazu Matki Boskiej, za co go rozpędzano, bito nahajam i i kol­
bami. W ówczas to kozacy i żołnierze połam ali  i poniszczyli 
wszystko, co było w kościele.
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Obraz M atki Boskiej z r. 1666 z napisem łacińskim zabrały 
władze z kościoła, jak również cztery dzwony i sygnaturkę, ko­
ściół, który by ł drewniany, przeniesiono z rynku do miasteczka, 
a na to miejsce zbudowano murowaną Cerkiew. Skoro tę popi 
wyświęcili, kościół spalono. Obraz M atki Boskiej zabrany Łoh i- 
szyńcom i czczony przez nich, jako cudowny, jak również i za­
brane dzwony, dotąd znajdują się w cerkwi.

Po podstępnem zapisaniu wszystkich Łohiszyńców na wiarę 
prawosławną1), zaczęły się kary, za tajemne spełniania obowią­
zków katolickich. W r. 1876 M ichał Juszkiewicz wzięty był ra­
zem z innym i do więzienia w Pińsku. Przyszli do niego któregoś 
dnia popi, gwałtem pow iedli do cerkwi i z pomocą kozaków roz- 
twierając usta, w łoży li komunię. M ikoła j Czeczotka ciągniony był 
za włosy w Pińsku do przysięgi i w ielu innych z nim razem przez 
żołnierzy — ale nie złożyli przysięgi. Przez 15 lat nie wolno 
było chować umarłych wedle woli, stróżów stawiali na mogiłkach, 
aby nie dopuszczać pogrzebu bez popa, mimo to popów nie 
przyjęli. Przez te 15 lat stał w wiosce bataljon Szujskiego pułku, 
w każdej chacie żołnierz. Jeśli dziecko umarło, to matka trzy, 
Cztery dni kołysała trupa, aby ukryć śmierć i doczekać chw ili, 
aby je można było skrycie bez popa pochować.

W r. 1869 umarła staruszka 104-letnia, Weronika Łukasze- 
wiczowa ; poniosła ją rodzina na cmentarz, ale w pół drogi wstrzy­
mani by li przez policyę i żandarmów, nie pozwalających chować 
zwłok bez popa. Niosący postawili trumnę z nieboszczką na dro­
dze, policya wniosła ją  napowrót do domu. Trzy dni stało ciało, 
w końcu czwartego dnia cała rodzina wyniosła się z domu. Przy­
była wtedy policya z popem i ponieśli zw łoki na m og iłk i, za 
pogrzebem n ikt nie poszedł z rodziny. Tak samo było z pogrze­
bem Tracewicza i innych. Pop Dubiec z policyą chodził nocami 
pod okna domów, pilnując gdzie śpiewają pieśni pobożne, gdzie 
kto chrzci albo śluby daje — i na tych nakładano kary. Za w y­
kryte pogrzeby, za spełnianie obowiązków re lig ijnych, za pisanie 
próśb i skarg karano więzieniem i karami pieniężnemi. Po 15-tu 
leciech dopiero wyprowadzono wojsko i wówczas stało się nieco 
lżej.

kysiężom pod karą nie wolno było spowiadać Łohiszyńców, 
ani udzielać im żadnych sakramentów. To też sami sobie oni

9 O czem poniżej.
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daw ali  ś luby i chrzcili dzieci. Mężczyźni brani do wojska — nie 
chcieli składać prawosławnej przysięgi. Za karę posyłano ich jako 
rek ru tów  do wojska stojącego na Kaukazie. Poniew aż nie mieli 
m etryk  formalnych, więc tracili prawo do wszelkich ulg w ojsko­
w ych przy poborze.

W r. 1874 spadła  na Łohiszyńców now a bieda. Pom im o, że 
m ie li  i mają oni do dziś dnia przywilej królów polskich na zie­
m ię , rząd odebrał im ziemię i odda ł  ją  gubernatorow i m ińskiem u, 
Tokarow ow i. Mieszczanie nie oddawali z i e m i ; przyszedł wówczas 
ba ta l jon  piechoty, policya spędziła  chłopów  z okolicy i bito m ie­
szczan. Cześć ich poprow adzono  do więzienia w Pińsku. Zbiła 
wówczas policya i żołnierze byłego oficera, m ieszczanina z o rde­
rem  ś-go Jerzego. P rzy  biciu zdejm ow ano z karanych o rde ry :  
t a k  postąpili z W ojciechem Łukaszewiczem  i dali mu 35 p lag ;  
t a k  samo z Leonem  W idyczem.

W ciągu trzech dni w ładze ściągnęły w m iasteczku 7.000 
ts. kar i grzywien.

Po  40-tu z górą  leciech m ąk i prześladowań, w lecie r. 1905 
p o  manifeście, 1.800 Łohiszyńców uroczyście w P ińsku  powróciło 
<do jaw nego w yznania  wiary rzymsko-katolickiej.

O sposobach użytych dla zapisania  Łohiszyńców na w yznanie  
p raw osław ne  dow iadu jem y się z urzędowej prośby  podanej przez 
m ieszczan z Łohiszyna na imię generał - guberna to ra  w ojennego. 
(Tłóm aczenie  z rosyjskiego).

„Roku 1866, marca 18-go, s tanow y 4-go stanu pow iatu  p iń ­
sk iego , Siewruk, bez żadnego wyjaśnienia  winy zaaresztował nas 
p e ten tó w  i przez kozaków  odpraw ił do spraw nika  p ińskiego, skąd 
n as  odesłano do pow iatow ego p ińsk iego  zarządu policyi, który 
o d  siebie odesłał do pow iatow ego naczelnika w ojskow ego w P iń ­
sku , który pow tórn ie  znów nas odesłał do wyżej w spom nianego  
spraw nika, s tąd  zaś odpraw iono nas do dum y pińskiej, s tam tąd  
z a ś  do koszar pińskiej powiatowej straży wewnętrznej, gdzie 
prze trzym ano  nas dwa dni i odesłano do nadzorcy w ięziennego 
p .  Jackow sk iego  dla p rze trzym ania  w turm ie miejskiej pińskiej 
p rzez  dni 20. W więzieniu przetrzym ano nas przez dni 20, lecz 
w  przeciągu czasu tego wcale nie objawiono za jaką  winę w sa­
d zono  do więzienia, o czem dowiedzieliśm y się tylko wówczas,
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gdy  z obowiązku zawezwał nas, petentów, śledczy sędzia p ińsk i  
Trocki wraz z naczelnikiem w ojskowym  O rdyńskim , z tern, że 
na nas przedstaw ił jakiś raport  s tanow y Siewruk, o czem dow ie­
dzieliśmy się z zapytań stawianych jednem u  z nas mieszczan!- 
nów Aleksandrowi Priputniewiczowi, ażeby opowiedział co z n a ­
szej strony było uczynione uwłaczającego w spom nianem u Siewru- 
kowi, wówczas gdy  Siewruk w tygodniu  zamknięcia nas do w ię ­
zienia w skutek  tegoż donosu, czytał nam księgę obyw ate lską  
mieszczan Łohiszyńskich. Na takow e zapytania  pp. T rockiego 
i O rdyńsk iego  opowiedzie liśm y wszystko detalicznie, czego oni 
jednak  nie zapisali.

Dali nam do podpisu  rzekom e nasze zeznanie, że wszyscy 
byliśm y niepiśm ienni, prosiliśmy, aby zawezwano w ięzionego 
w turm ie za wiarę byłego organistę  łohiszyńskiego, Bazylego W a ­
silewskiego, dla przeczytania  nam  zapisanego przez nich pos ta ­
nowienia. Owi panow ie za nic się nie zgodzili, wobec czego nie 
ważyliśmy się dokum en tu  onego  podpisać, bojąc się, aby nie 
wplątali nas w rzeczy niebywałe, bo nieraz już bywali oskarżani 
o tego rodzaju postępki...  Kazali nas wtedy odprow adzić  do w ię ­
zienia i grozili, że spiszą o nas jakiś akt.

Zatem dla zoryentow ania  się w ich postępow aniu , jak  ró ­
wnież w postępow aniu  donosiciela pana Siewruka, najpokorniej 
ośm ielam y się prosić o pozwolenie  wyjaśnienia  szczegółowszego- 
w tej sprawie :

— R. 1866, 18 marca, w p iątek  przed  Niedzielą  Kwietną 
przybyli do naszego  m iasteczka Łohiszyna z P ińska  w spom niany  
Stanowy Siewruk ze swoim pisarzem Śtalnickim i z księdzem ka­
tolickim z franciszkańskiego kościoła w Pińsku, który miał p rzy  
sobię księgę urodzenia  i chrztu pa ra f ian 1). Dla p ilnowania  k s ię ­
dza naszego Kozłowskiego, tenże Siewruk postawił straż w ojj 
skow ą a za m ieszkanie  obrali sobie dom duchow nego p raw osła­
w nego  Bartoszewicza. Takie  obejście się z księdzem  naszym  p rzy  
straży użyciu i przywiezienie ksiąg  parafialnych, nasunęło  nam , 
mieszczanom  łohiszyńskim , podejrzenie , że w spom nieni panow ie  
przybyli tu w sprawie naszego  wyznania  rzym sko - katolickiego.. 
Jakoż  w samej rzeczy Siewruk kazał nas wszystkich zawezwać do 
siebie, księdzu Kozłowskiem u zabronił odzywać się do nas choćby

6  K ośció ł  łoh iszyńsk i był już w ó w czas od 2 ch lat zabrany a pa*- 
rafia przyłączona do Pińska.
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jednem słowem, a wówczas wedle wskazówek duchownego pra- 
wosławnego Bartoszewicza, wszystkich mieszczan łohiszyńskich 
i ich rodziny zapisywano na czysty papier. Przy tej czynności, 
Bartoszewicz z wielką radością i zachwytem zacierał ręce i po­
wtarzał nieraz słowa: moi, moi, m o i!...

Wówczas spadł na parafian łohiszyńskich smutek wielki 
i uderzyli w wielki krzyk i płacz, bo poznali, że w ten sposób 
podstępny dla oszukania władz, stanowy Siewruk z popem Bar­
toszewiczem chcą chytrze powpisywać mieszczan łohiszyńskich 
rzymsko-katolickiego wyznania, jako prawosławnych, na zasadzie 
słów Bartoszewicza, że wszyscy pochodzący z mieszczan należą 
do prawosławia.

Tak więc poświadczenie skreślone w punkcie 1-szym do­
niesienie Siewruka, jakoby przez niego była wówczas czytana 
i sprawdzana księga obywatelska mieszczan łohiszyńskich— jest 
czystym wymysłem na oszukanie władz. Przez niego też zmy­
ślone, że mu poczyniono grubiaństwa, za które nas niewinnie za­
sadzono do turmy, a jego, stanowego Siewruka, za oszukaństwa 
uczynione, pozostawiono w spokoju i nie oddano go pod sąd za 
nieuszanowanie^dla Cesarza, pana naszego, jako nazywał siebie, 
że jest cesarzem i Bogiem w Łohiszynie, co słyszeli mieszczanie 
i inni świadkowie; również jak i urąganie z kościoła rzymsko­
katolickiego, jakie tenże Siewruk czynił, nazywając wiarę naszą 
psią wiarą i używając innych wyrazów plugawych przy osobach 
duchownych. O czem jego Siewruka postępowaniu milczeć na­
leży, nas zaś niewinnych za wiają rzymsko-katolicką, żeśmy się 
jej nie wyrzekli — zamęczają w turmie i rujnują w gospodarce 
jako rolników. Przeto ośmielamy się najpokorniej prosić Waszą 
Ekscelencyę nie omieszkać i uczynić dla nas rozporządzenie m i­
łosierne o uwolnienie nas z więzienia i zawiadomić o tern, je- 
żeliśmy godni, nas petentów, przez pińskie bowiem władze na- 
czelne-również jak i na inne nasze skargi zapadłe rezolucye — 
objawione nam nie będą.

Tu następuje osiemnaście podpisów mieszczan łohiszyńskich, 
wszystkich niepiśmiennych, więc za nich na ich prośbę podpisał 
mieszczanin N. N.

Podpisani: Aleksander Priputniewicz, Jan Janowicz, Jan Łu­
kaszewicz, Gabrjel Korolewicz, Piotr Nikonowicz, Tomasz Krzy- 
wopust, Grzegorz Priputniewicz, Szymon Budkiewicz, Piotr Ko­
rolewicz, Andrzej Bulczyński, Tomasz Polanowicz, Grzegorz Ole-
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chnowicz, T om asz  Workacewicz, Łukasz Piskunowicz, Michał 
S ienkow ski, Stefan Priputniewicz.

P odaliśm y w całości tę prośbę, pom im o zawiłego i cięż­
k iego  nieraz do rozplą tan ia  stylu, uważając ją  za wielce chara­
k te rystyczną  i bez kom entarzy, z surow ą p rosto tą  m alującą z je ­
dnej strony niesłychaną sam ow olą  i zaciekłą n ienawiść m iejsco­
wych autokratów, a z drugiej s trony tw ardą  zaciętość w nieszczę­
ściu i ciemną, n ieśw iadom ą siebie, żywiołową miłość ku p rześla­
dow anym , a jedynie  świecącym w głębokiej c iem nocie—ideałom.

Zdum iew ającym  objawem  niezrażonej niczem wytrwałości 
na  jaką tylko lud — i to lud walczący o wiarę — zdobyć się 
może, jest  spis próśb podaw anych przez Łohiszyńców  do w szel­
kich możliwych instancyi i in s ty tu c y i :

Do M ińska :  M ińskiem u prokuratorow i gubern ia lnem u r. 1867, 
w rześnia  25.

M ińskiem u genera ł-gubernatorow i r. 1867.
Do Izby sądowej mińskiej kryminalno-cywilnej, r. 1868, 

s tycznia  1.
Do izby kryminalnej mińskiej r. 1867.
Naczelnikowi gub. mińskiej i pom ocnikow i genera ł-guber-  

u a to ra  r. 1866.
M ińskiem u gubernatorow i cywilnem u r. 1866 i druga  tamże 

w  czerwcu tegoż roku i trzecia we wrześniu.
Do W iln a :  Do wileńskiego konsystorza  r. 1864, g rudnia  3 0 ;  

d ru g a  prośba  tam że r. 1871.
G enera ł-gubernatorow i r. 1867.
Pom ocnikow i naczelnika kraju generałowi Kołodziejewowi 

r. 1866.
Naczelnikowi kraju próśb 1-sza r. 1864, 2-ga r. 1865 w maju, 

3-cia w lipcu tegoż roku, 4-ta w sierpniu, 5-ta w czerwcu 1866, 
6 -ta  września 19, 7-m a w rześnia  27, 8-ma lis topada 8-go, 9-ta 
w g rudniu  tegoż roku ;  10-ta stycznia 16, 11-ta stycznia 27, 12-ta 
7 lutego, 13-ta 12 czerwca, 14-ta 10-go września, 15-ta 25-go 
września  1867.

Do P e te r s b u r g a : Do Kolegium  duchow nego katolickiego 
r. 1866.

M inistrowi spraw wewnętrznych r. 1867 i 2-ga tam że te ­
g o ż  roku.

M inistrowi wojny r. 1867.
Ministrowi sprawiedliwości r. 1865.

*



—  61 —

Do senatu rządzącego.
Do 5-go departamentu wydział 2-gi r. 1868 i prośba 2-ga 

tegoż roku.
Do departamentu spraw duchownych wyznań obcych r. 1871. 
Do senatu rządzącego do ogólnego zebrania trzech pierw­

szych departamentów r. 1871.
Do Senatu.
Wszystkie te prośby pozostały bez skutku.



Raport złożony gubernatorowi Kurłowowi dnia 13-go 
września 1905 r. przez proboszcza kleckiego ks. W. 

Harasimowicza w sprawie Niedźwiedzicy.

6-go w rz e ś n ia  p rzy b y liśm y  z ks. W ań k o w ic z e m  do  m. N iedźw iedzicy  
g d z ie  od  r a n a  z n a jd o w a ły  s ię  dwie  ro ty  z o f ice ram i i k a p i t a n e m  K raw czen k ą .  
P o n ie w a ż  ro b o ty  o k o ł o  pok ry c ia  k o śc io ła  z a k o ń c z o n e  były  z u p e łn ie  w s o ­
b o tę ,  p rz e to  lu d n o ść  za ję ta  b y ła  z w y k łą  p racą .  D o w ie d z ia w sz y  się  o z e j ­
śc iu  do  N iedźw iedzicy  w o jsk a  bez  w ładz  cywilnych, m ie sz k a ń c y  zbiegli s ię  
z w ła sn e j  in icya tyw y i sp o tk a l i  w o js k o  c h leb em  i solą.  P o  ro z m o w ie  m ie sz ­
k a ń c y  ośw iadczyl i ,  że  o  ż ad n y m  b u n c ie  nie myślą,  lecz, że on eg d a j  pokryli  
s ł o m ą  d ach  sw eg o  k o śc io ła ,  a b y  o c h ro n ić  P rz e n a jśw .  S a k r a m e n t  i sp rzę ty  
k o śc ie ln e  od  śn ieg u  p o d c z a s  z imy.

W ie cz o re m  p rz y je ch a ł  Isp raw n ik  i po  o b e jr z e n iu  k o śc io ła  razem  
z  o f ice ram i u d a ł  s ię  do  z a rz ą d u  g m in n e g o .  N a s tę p n ie  m y śm y  od jechali  
a l u d n o ść  ro z e s z ł a  s ię  do  d o m ó w .  W sz ęd z ie  p a n o w a ł  sp o k ó j  i p o rz ąd e k .  
9 w rz e ś n ia  ja  i ks. W ań k o w ic z  p rzy jech a l iśm y  do  N iedźw iedzicy  i z n a le ­
ź l iśm y  m ie sz k a ń c ó w  w s ta n ie  s i lnego  z d e n e r w o w a n ia  i ro z d ra ż n ie n ia .  P rz y ­
czy n y  t eg o  o k a z a ły  s ię  n a s t ę p u ją c e :  I sp ra w n ik  z w o jsk ie m  z jawił  s ię  p rzed  
k o śc io łe m  i o p ie c z ę to w a ł  g o ;  ludnośc i  by ło  z p o c z ą tk u  n iewiele,  lecz p ó ź ­
niej zb ieg ła  s ię  o n a  w z n aczn e j  l iczbie . P o d łu g  o p o w ia d a ń  „ n a c z a l s tw o “ , 
p rz e c h o d z ą c  k o ło  ludu  m ó w i ło :  „A co, p rz e d te m  m y śm y  s ię  w as  bali , a wy 
s ię  te r a z  n a s  bo ic ie" .  G d y  z a ś  r o z e s z ł a  s ię  w ieść  o tern, że  Isp raw n ik  p o ­
w iedzia ł ,  że on  sam  lub p rzy  p o m o c y  d u c h o w n e g o  p ra w o s ła w n e g o  w ynies ie  
P rz e n a jśw .  S a k r a m e n t  z k o ś c io ła  —  lud o b u rz y ł  s ię  i r zeczyw iśc ie  p o s t a ­
n o w i ł  b ro n ić  k rw ią  swej św ią tyn i.  Jeże l i  nadal  po licya  będzie  s ię  z a c h o w y ­
w ać  w yzyw a jąco ,  to  o b a w ia m  się, że  n a s t ą p i ą  k rw a w e  s ta rc ia  policyi i w o j ­
s k a  z lu d n o śc ią .  D la teg o  też  u p r a s z a m  p o k o r n ie  W a s z ą  E k sc e le n c y ę  o n a ­
ty c h m ia s to w e  p rzed s ięw z ięc ie  ś r o d k ó w  w celu  u k ró c e n ia  w yzyw ające j  p o ­
s ta w y  policyi,  k tó r a  p r a w d o p o d o b n ie  w ciąż  da je  fa łszy w e  inforrńacye,  
jak  to  zrobili  i sp raw nik  S z t ry k ie r  i K o m o rn y j ,  k tó rz y  fa łszyw ie  oskarży l i  
p a ra f ian  z N iedźw iedzicy  o rz u c a n ie  s ię  n a  i sp ra w n ik a  z s iek ie ram i.  
E k s c e l e n c y o ! z a p o b ieg a ć  n ie m a  czem u ,  u ś m ie rz a ć  nie m a  k o g o  p o c ó ż  
w o j s k o ?  p o c o  d a w ać  policyi m o ż n o ś ć  d o p r o w a d z a n ia  sp o k o jn e j  i g łę b o k o  
re lig i jne j  ludnośc i  do  w a lk  k r w a w y c h ?  U znaję ,  że  m iło ść  w ła s n a  policyi 
j e s t  tu  d o tk n ię ta ,  że  w e z w a n o  w o jsk o  —  jak  m u sz ta rd ę  po  o b iedz ie
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a le  W a s z a  E k sc e le n c y o !  nie p o d o b n a  pozwolić ,  aby  taż  s a m a  policya z a ­
c h o w a n ie m  s ię  sw o je m  d o p r o w a d z a ła  sp o k o jn ą  lu d n o ść  do  p rz e lew u  krwi. 
N a jp o k o r n ie j  p r o s z ę  o o d e s ła n ie  w o jsk a ,  a lb o w iem  k re w  n iew in n y ch  p o ­
b o ż n y c h  k a to l ik ó w  nie  p rzy s łu ży  s ię  ani p o ży tk o w i  ludu, an i  h o n o ro w i  
p a ń s tw a ,  ani w ięk sze j  czci d la  O s o b y  M o n arch y ,  w k tó r e g o  im ien iu  o t r z y ­
m a n o  p o z w o len ie  na  te n ż e  k o ś c ió ł  w r. 1885. G łę b o k ie  p rz y w iąz an ie  p a ­
ra f ian  n ied źw ied zk ich  do  sw eg o  M o n a rc h y  w y raz i ło  s ię  je s zc ze  w tern ,  że 
um ieśc ili  oni  na  k o śc ie le  p o r t r e ty  N a jw yższych  O só b .  C a ła  więc ich n a ­
dz ie ja  sp o c z y w a  w C esa rzu ,  po  cóż  więc l ek cew aży ć  t a k  d ro g ie  i t a k  p o ­
t r z e b n e  uczuc ie  ludnośc i .

J a k o  u z u p e łn ie n ie  m o je g o  d z is ie jszeg o  o so b i s te g o  w y ja śn ien ia ,  k tó re  
p rz e d s ta w i łe m  J e g o  Eksce lency i  m am  zaszc zy t  ośw iadczyć ,  co  n a s t ę p u j e : 
i sp ra w n ik  S z t ry k ie r  fa łszyw ie  d o n ió s ł  o  z b ro jn y m  n a p ad z ie  na  n iego  z s i e ­
k ie ra m i  — na  z a s a d z ie  f a łszy w eg o  r a p o r tu  w e z w a n o  w o jsk o ,  na  z a s a d z ie  
f a ł s z y w e g o  d o n ie s ie n ia  o s k a r ż o n o  n a s  jak o  a g i t a to r ó w ;  fa łszyw ie  d o n ie ­
s io n o ,  że n iez b ęd n e  je s t  w s trz y m an ie  ro b ó t ,  p odczas ,  gdy  p o t r z e b a  ta  już  
m in ę ła .  O śm ie la m  s ię  p rzy p u szczać ,  że  W asze j  E k sce len cy i  p rz e d s ta w io n o  
j e s z c z e  więcej tak ich  k łam s tw ,  o k tó ry ch  my n ie  w iem y  i k tó ry ch  nie 
m o ż e m y  obalić .  P o z a te m  p o w iem  j e d n o :  o to ,  jeżeli w N iedźw iedzicy  n a ­
s tą p i  p rze lew  krwi to  s t a n ie  s ię  to  z winy w ładz  po licy jnych ,  k tó r e  wsze l-  
k iem i s p o s o b a m i  s t a r a ją  się  w c iąg n ąć  c ie m n ą  lu d n o ść  w w s trę tn ą  sp raw ę ,  
o  czem  n iech  b ędzie  w ia d o m e m  W aszej  Eksce lency i .

Memoryał podany przez dra Wolańskiego ministrowi 
Trepowowi w Petersburgu.

W r. 1885 p o z w o lo n o  na z a s tą p ie n ie  w Niedźw iedzicy  k o śc io ła ,  z p o ­
w o d u  jeg o  s ta ro śc i ,  p rz ez  k o śc ió ł  now y ,  z b u d o w a n y  na  m ie jscu  d aw nego .  
P la n y  n o w e g o  k o śc io ła ,  o ra z  w szy s tk ie  p o t r z e b n e  d o k u m e n ty  były  p rz e ­
s ł a n e  z M in is te ry u m  S p raw  W ew n ę trzn y c h  do  g u b e r n a to r a  M ińsk iego ,  p o ­
cze rń  n a s tąp i ła  p ro p o z y c y a  p r o b o s z c z a  k o ś c io ła  n ied źw ied zk ieg o  ks. L e o n a  
B u lw in a  —  z am k n ię c ia  k o ś c io ła  i o d d a n ia  go  w ła d z o m  p ra w o s ław n y m .  
W ło śc ian ie  m ów ią ,  że s t a r s z y n a  g m in y  i p isa rz  spo rządz i l i  p ro to k ó ł  fik­
cy jny  o ich zgo d z ie  na  p r o p o z y c y ę  p o w y ż s z ą ;  d la teg o  w ło śc ian ie  zaw c z asu  
zab ra l i  k lu cze  od  k o ś c io ła  i z ak o m u n ik o w a l i ,  że nie  p o z w o lą  k s ię d zu  w y­
n ieść  N ajśw . S a k r a m e n tu ,  k tó ry  p o z o s t a ł  t a m  do dn ia  d z i s ie j s z e g o ; u kog o  
z n a jd u ja  s ię  k lucze  — n iew ia d o m o .  W r. 1886 z o s t a ł  w y d a n y  U kaz  N a j ­
w y ż sz y  o z a m k n ięc iu  k o ś c io ła  w N iedźwiedzicy  i o d d a n iu  go w ła d zo m  p ra ­
w o s ła w n y m .  O d  tej p o ry  w ło śc ian ie  nie  p rzes ta l i  czynić  zab ieg ó w  u Rządu 
o  r o z p a t r z e n i e  p o n o w n e  ich sp ra w y  i w nos ić  p o d a ń  na  N a jw y ższe  Imię 
o  d a ro w a n ie  im k o śc io ła .  P rz e d  laty  dz iesięc iu  R ząd  p rzychy la jąc  s ię  do  
ich p ro śb y  już  zg o d z i ł  s ię  na  d a n ie  p o z w o le n ie  n a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś ­
c io ła  p o z a  w s ią  o ile nas tąp i  d o b ro w o ln e  o d d a n ie  s t a re g o  k o ś c io ła  w ła ­
d z o m  p ra w o s ław n y m .  J e d n a k ż e  w ło śc ian ie  up iera li  s ię  w d a ls zy m  c iągu  na  
tej  p o d s taw ie ,  że  przy  s t a ry m  k o śc ie le  z n a jd u ją  s ię  g ro b y  ich p rz o d k ó w .
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Kiedy w lutym 1903 r. zos ta ł  wydany Ukaz Najwyższy o wyznaniach ob­
cych, we włościanach obudziła  się jeszcze większa uadzieja, że kościół bę­
dzie im darowany i odtąd bezustannie  przyjeżdżali oni do Petersburga* 
zwracali się do osób prywatnych (między innemi trafili i do au to ra  tego- 
mem oryału),  padając do nóg i błagając o w skazanie  im drogi oddania  o so ­
biście ich podania  Jego Cesarskiej Mości; chodzili po ulicach w nadziei 
zobaczenia  Cesarza, aby upaść na ko lana  i wręczyć swoje podanie  J e g a  
Cesarskiej M o ś c i ; wreszcie szukali okazyi zapoznania  się z kimkolwiek 
ze służby Dworu Cesarskiego, aby tą d rogą doręczyć Cesarzowi swoją, 
prośbę, robiąc to  w przekonaniu , że człowiek prosty prędzej i życzliwie} 
wejdzie w ich położenie. Ich gorliwości religijnej nie osłabiło  nawet wy­
słanie kilku petentów z rozporządzenia  hrabiego Musina - Puszkina, by łego 
g uberna to ra  mińskiego na dwa lata z granic gubernii mińskiej. Kiedy 17-go 
kwietnia og łoszona zos ta ła  Najwyższa ła sk a  tolerancyjna, włościanie z ro ­
zumieli, że teraz kośció ł zosta ł  im darowany, zaczęli prosić arcybiskupa 
hrabiego Szem beka o mianowanie  proboszcza dla ich parafii i ośmielili 
się pokryć s łom ą zawalony dach świątyni, aby ochronić  Przenajśw. Sa­
k ram en t  od niepogody, przedtem w ciągu lat 19, oni nigdy nie pozwalalt 
sobie wchodzić do kościoła, modlili się w obrębie ogrodzenia  i nigdy nie 
popełnili nic niewłaściwego, za  co władze administracyjne mogłyby ich- 
ukarać, jednym słowem ty lko prosili i zawsze byli w porządku. O becnie  
powiesili oni na kościele portre ty Ich Cesarskich Mości, modlą się za Ich  
zdrowie i są przekonani że tylko władze administracyjne nie wypełniają 
Najwyższej woli co do oddania im kościoła. 6 września  r. b. przybyło do  
Niedźwiedzicy wojsko w celu wprowadzenia w czyn Najwyższego Ukazu 
z r. 1886. Włościanie spotkali wojsko chlebem i solą, prosząc, by nie od ­
bierać im kościoła-. Oczekiwanie w ciągu lat dziewiętnastu i nadzieja, że 
jednak  świątynia kiedyś będzie im pow rócona — doprowadziły  ich do 
takiego stanu religijnego, że gotowi oni są  poświęcić siebie w obronie  
swojej świątyni i w ten sposób, w swojem pojęciu, uzyskać koro nę  m ę­
czeńską. Fanatyzm ten wzmacnia jeszcze okoliczność następująca:  dowie­
dzieli się oni, że miński biskup praw osławny odmówił przyjęcia ich k o ś­
cioła pod swój zarząd, k tó ra  odmowa, być może, zos ta ła  uw arunkow ana 
tern, że w ogrom nej wsi Niedźwiedzicy wszyscy włościanie są  katolikami,, 
z wyjątkiem tylko czterech prawosławnych, a zaś  w całej dawnej parafii 
niedźwiedzkiej jes t  do 10 tysięcy parafian katolików.

Praw dopodobnie  Rząd, wiedząc o ich podnieconym nastroju religij­
nym, z uczucia litości nad nimi w ciągu lat 19 nie uciekał się do środków 
gwałtownych w celu usunięcia Przenajw. Sakram en tu  z kościoła. O to  dla 
czego w obecnym mom encie  krytycznym au to r  tego m em oryału  uznał za 
swój obowiązek obywatelski zwrócić się do Waszej Wysokiej Ekscelencyi 
z  najpokornie jszą  prośbą  o danie opieki w łościanom.

[sgiiSD
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